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J2 171 — Rocznik XVI.

Listy

Czwartek, 30 lipca 1874.
Zn Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿dininiatracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowakim pod Nr. 15.

dni
Dziennik Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
od ¡wiersza drobnego 1 sgr. G fen. — Reklamy ed 

wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłumaczenia).

do redakcyi, administracyi Í ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
w Pszfiitniu 2 i*... i£. dhi., w *aństwiu nif 

miiłckióiu 3 tal. 1 abr. 3 ?©n., ur Austrii 6 .gulcanów 
wa Fraucyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 16 #tfr.£w 8zw«cy 
ó tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w SzwajcŁiyi i Belgii 4 tal., w Turcji 38 w Ame­

ryce 8 tal. i1/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; pizedpłatę przyjmują 
w monarcha pruskiój oraz w państwach do związku po-
cztowogo nieuiiocko-austryack. należących {urzędy po- 
^towe. w innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
»a których pośrednictwem (zobacz niżój) można także 

prseajkaó ogłoazania do oksped. Dzień. Poza.;

Rękoplsma
nadsyłane Redakcyi xio zwracają się i niasozono fcęd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
verseile asrenee^d'annonce^intflrnntinnWe«1 uwi^łi54'1 if-r^i’ ''110 1*> pułkownik itacako;.? ski, &u© Su lfRubourg Poiss<
Leycr H Alb™^^ W ikn.burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Öaase

y , U. Albrecht 1 ..uben-trasse 3». Internationa,Ir Annoncen-Kxpodition, „Invalidendank“ Behrendr. 24 i Haack et Rabek 1, Briednclistr. 68. — 
cławiu Daube, .ÖaaseaSteia & Vogler i it'osse, — W Pieszcwii.: L.

nnière 38. Havas, Lafitte, Buliier & Comp. ï’iace de la Bourse No. 8, Publicité Uni- 
nstoin & Vogler. — W Berlinie Ru <1 o ! f Mo ese. Gr. Priedrichstrasse 60. A. Rutę- J 
'W Bremie: fi. Schlotte. — W Frankfurcie nad klanem Daube & Coup. — W Wro-

a miesiące sierpień i wrzesień ’ 
.en

otwientmy osobną prenumeratę, którą obowiąza- i 
ne są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy t 
pocztowe. ;

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- > 
miejscowych fl. talara ¿9 fenygów, dla miejsco- i 
wych 35 sgr. j

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego, i
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Nadzieja, że mocarstwa europejskie wkrótce uznają
urzędownie obecny rząd hiszpański, chwilowo przy- 

;1±; najmniej zadawalnia prasę niemiecką. Uznanie to wy- 
zektj wrze wprawdzie tylko wpływ moralny, wszakże według 

pism berlińskich wymownćm już będzie świadectwem, 
I? że państwa ucywilizowane potępiają sprawę karlistów, 

potępiają ich sposób prowadzenia wojny, i zapewni dal­
szy tryumf cywilizacyi. Pocieszają się przytćm powyż­
sze dzienniki, że to uznanie zmusi nareszcie Francyą 
do zamknięcia granicy, do wyrzeczenia się sympatyi 
dla spra wy don Karlosa i do przeszkodzenia przesyłkom 
broni, i amuuicyi. Pod tym względem, tak odzywa się
N a t i o n a 1 - Z.t g., chętnie przyjmą Niemcy na siebie 
rolę inieyatora i żywią nadzieję, że i inne mocarstwa 
chętnie poprą zażalenie, przesłane do Paryża przez 

>d Si rząd hiszpański, wykazujące, że Praucya głownio się 
,A przyczynia do podtrzymywania sprawy pretendenta do 

tronu hiszpańskiego. Wiedząc, że Niemiec najważniej- 
szem na teraz zadaniem przeprowadzić walkę na polu 

zm kościeluo-politycznem i osłabić wszędzie wpływ stron­
nictwa klerykalnego, nie dziwimy się tćż, że prasa nie­
miecka łamy swe zapełnia opisem okrucieństw, popeł­
nionych przez karlistów i że sprawę karlistów, słu­
sznie znienawidzoną, przesadnemi wieściami więcój je­
szcze zohydzić usiłuje. Już wiadomości wiarogodne 

; o rozstrzelaniu jeńców wojennych, mordowaniu rannych, 
pożodze .miast aż nadto wystarczają do wyrzeczenia się 
sympatyi dla tych fałszywych „obrońców legitymizmu 
i wiary“ — niemieckie jednakowoż pisma własny ma­
jąc interes na względzie nawet sprawę rozstrzelanego 
kapitana Schmidta, którego tylko, jak się zdaje, los 
zwyczajnych spotkał szpiegów, na własną wyzyskać 
praguą korzyść,j ażeby do upragnionego dojść tylko 
celu. Również przesadnćm jest to, co piszą dzienniki 
o pomocy, dawanej karlistom przez Francyą, bo nawet pi­
sma froncuzkie, nieprzyjazne sprawie Don Karlosa, w 
korespondencjach i artykułach prasy niemieckiej wi­
dzą tylko manewr, zmierzający już to do przeprowadze- 

L nia walki przeciwko hierarchii kościelnój, już to do 
| odosobnienia jeszcze większego Francyi. — Z podnie- 
tfSionćj przez Niemcy interwencyi drwi ostatni numer 
Kjbermanii. w którvmwvka7.iiienr7.vtńi snnsnfnn:^;

ki 
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i(J u e r ma n i i, w którym wykazuje przy tój sposobności, jak 
«niekonsekwentną jest polityka niemiecka, kiedy oświad­

czyła się dawniej za zasadą nieinterwencji w sprawie 
władzy iwieckićj Papieża a teraz domaga się jćj w 
nienawiści przeciwko Rzymowi.

W kwestyi kongresu międzynarodowego w Bru- 
li to tylko zapisać należy, że postanowienie, zapa­

dłe na pierwszćm posiedzeniu, iż tajne mają być obra­
dy, podejrzenie wzbudza w prasie niemieckiej, czy re- 
hyminacye niektórych mocarstw, odnoszące się do o- 

Bft&tniej wojny, nie będą przedmiotem dyskusyi konfe- 
rencyi brukselskich. O podniesienie takich rekryminacyi 
Posądza, N a t. Z t g. rząd francuzki, chociaż W e s e r Z t. 
U pokaja opinią niemiecką, zaręczając, że nieprawdziwe 

pogłoski, jakoby Francya poruszone w okólniku

Kajdany z lilii i róż.

POWIEŚĆ

pani Beecher-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

..¡Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149, 
152, 155, 156, 157, 158 159, 161, 162, 163, 164, 167 i 168.)

0 b i^rZy ^n*a^anlu państwo van Astrakan rozmawiali

,i “7 Moje dziecko, rzekła stara pani, obracając się 
j ńży,. ty wiesz, że nie lubię opuszczać „papy.“ 
ba l t0 C* nie Prze8zka(lza, przyj edzie powóz po mnie 
VZ° ycześ.nie-. Ty możesz zostać z Henrykiem tak 
!ie^°’ jak c* 8i« będzie podobało, bo młodzież musi 
J Zabawić. Moja droga, był czas, kiedy byłam tak 
c jak ty, kiedy tańczyłam 1... Nakoniec minął

"8 ten już ale tćż z niego korzystałam.
— Róziu, rzekł patryareba, nie uwierzyłabyś —

!erkttla,< i ta^a jest’ kyta kiedyś niezmęczoną tan- 
Lj Ty.jesteś śliczna, ale w porównaniu z nią jaką 
ii*.' t!hcialbym, żebyś ją była widziała, dodał zunie-

'em, wszyscy panowie za nią biegali i...
Papo I przerwała jego godna połowica, na twćm

|8cu nie byłabym tego mówiła.

lorda Derby, wątpliwości, podnieść chciala na kongre­
sie. . Zamieściwszy wczoraj nazwiska pełnomocników 
niemieckich, którzy udział biorą w obradach między­
narodowego kongresu, podajeiny według Indépen­
dance nazwiska wszystkich reprezentantów mocarstw 
europejskich. Rosyą reprezentują jenerał Jomini i je­
nerał Beer, Austryą i Węgry hrabia Chotek i jenerał 
Schonfęld, Belgią baron Limbermont, pułkownik Mo- 
ckel i jeneralny prokurator Feuder, Hiszpanią książę 
Tetuanu, jenerał Servet y Fumagalli i contreadmirał 
de la Pezzucha, Francyą baron Baude i jenerał Arnau- 
deau, Anglią jenerał Alfred Horsford, Grecyą pułko­
wnik Uvanos, Wiochy baron Blanc i hrabia Lauza, 
Holandyą p. Landsberg i jenerał Schrick, Portugalię 
p. d Antas i jenerał Palmerina, Szwecyą pułkownik 
Staaf, Szwajcaryą pułkownik Hammer, Turoya wreszcie 
Caratheodoro Effendi i pułkownik Etbem Bey.

Według telegramu wersalskiego wysadziło Zgro­
madzenie narodowe w dniu wczorajszym komisją w 
celu zastanowienia się nad kwestyą odroczenia Zgroma­
dzenia. W skład, téj komisyi wchodzi jedenastu człon­
ków prawicy, którzy oświadczą się za odroczeniem aż 
do miesiąca listopada i czterech z lewicy, którzy wnio­
są o odroczenie obrad na czas tylko krótki. Posiedze­
nia Zgromadzenia zakończyć się mają w dniu 6 sier­
pnia, jeśliby przeszedł wniosek o odroczenie. Jak do­
noszą z 1 aryża do National Zeituug, zaniepo­
kojoną była giełda paryzka wskutek pogłosek, że pra- 
wdopodobnćm jest rozwiązanie Zgromadzenia. Gabinet 
francuzki stanowczo oświadczy się podobno przeciwko 
temu, ażeby Zgromadzenie rozwiazaném zostało przed 
obradami nad prawami konstytucyjnemu — W końcu 
nadmieniamy jeszcze, że wszystkie prawie pisma fran- 
cuzkie ganią okólnik kardynała Guiberta, w którym 
arcybiskup paryzki występuje nader ostro przeciwko 
rządowi włoskiemu.

Wiadomość! urzędowe.
. Kroi nadał inspektorowi wydziału lekarskiego cesarsko-ro- 

syjskiego rządu gubernialnego w Łomży, dr. med. Łon dy fi­
sie i e ia u order orła czerwonego czwartej klasy a cesarsko-rosyj- 
skiernu naczelnikowi powiatowemu K i s e i e w s k i e m u w Bia- 
Hasy°l£U W s“bernii &l'«dzieńskićj król, order koronny trzeciej

---------------- ------------------------ ------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z prowincyi, 26 lipca.
(W sprawie używania języka polskiego.)

§§• Korespondent wasz z Inowrocławskiego w jednym
z mimerów Dziennika poruszył ważną kwestya, o 
której już nieraz pisaliście a którój nigdy z porządku 
dziennego spychać nie należy. Mówię tu o języku na­
szym, mowie ukochanej, której należycie nie bronimy 
a poświęcamy ją często z uprzejmości czy grzeczności. 
•NietyRo rzadko kto. z nas tam, gdzie mu prawo służy, 
używa języka polskiego lecz nawet w prywatnych sto­
sunkach jak najchętniej popisujemy się przy zetknię­
ciu z cudzoziemcami mową obcą, choć wiemy, że ten 
obcy doskonale włada językiem polskim. Tak postę­
pujemy w miejscach publicznych, w restauracjach, 
handlach, zgoła wszędzie i na każdym kroku. Nieraz 
byłem świadkiem, jak w restauracyi czytano wasz 
Dziennik i inne pisma polskie i oddawano wam 
słuszność, że z taką energią bronicie narodowości na- 
®z(ł) / J§zyba — ale zaraz po takićj tyradzie ciż sami 
ludzie odzywali się do kelnerów dobrze mówiących po 
po sku, a najczęściój nawet do Polaka: Paul, e i n 
(j 1 a a Bier. Wigcćj wam powiem, — parg tygodni

czeg°i rzekła Róża. Kochany panie, opo-

Dobrze, tak, powiem ci. Musisz wiedzieć, że 
„mama“ miała czerwoną suknią i . . .

• T t0 ,znowu’ PaP°> głupstwo! Róziu, nigdy 
nie ubierałam się czerwono; to było różowe. Panowie 
n?e znają się na kolorach.

— Czerwone czy różowe. Wszystko jedno. Dość 
ze zaćmiła wszystkie panie. A przecież tam byli Stuy- 
vesant, van Rennslaer, Livingstone i stu innych z na­
szego towarzystwa!. Ba! pokazałem im figę, wszystkim

iA CLtOz . ®IaJ n’e umieją tańczyć jak dawnićj. 
Musiałem być niedawno na kilku balach. Któż widział 
coś podobnego. To nazywa się „tańcem?“ Ani menu- 
netów! ani mc porządnego! To zabawnie.

• my obecnie jesteśmy godni pożało­
wania. Mój ojciec prawi mi to samo o mamie i ubie­
głym czasie. Droga pani, jak tylko uczujesz się zmę­
czoną, me pozostawaj ani chwilki. Aby tylko zoba­
czono mnie wchodzącą pod twoją opieką, to wystarcza. 
Mam . tańczyć kotyliona z panem Endicott; przedłuża 
go pózńo w noc. Nic nie szkodzi ... chcę zobaczyć 
koniec balu.

— Masz racyą! zawołał pan van Astrakan, nie 
jest się zawsze młodym. To sprawiedliwie. Kiedy bę­
dziesz tańczyła, nie będzie ci tak brakło mojćj Polly, 
jak mnie, gdy pozostanę sam. Będę na nia czekał 
do północy czytając dziennik.

Róża była olśniona cudami utworzonemi przez 
wyobraźnia Ferroli. Tym, którzy podróżowali po Eu­
ropie, przypominały one ogród Mabille a innym znów 
„Crochet noir.“

Podzielono mieszkanie w altanki i groty, gdzie 
gaz palił się kaskadami i szerokiemi liśćmi roślin zwro­
tnikowych. Widziano tam rośliny rozmaitego koloru, 
podobne do tych, które Rappacini „tworzy“ na swych

temu będąc w pewnój restauracyi, słyszałem, jak pano­
wie redaktorowie pewnego pisma polskiego przemawiali 
do kelnera tylko po niemiecku, wówczas kiedy ja z nim 
po polsku rozmawiałem i on też bez żadnćj niechęci 
po polsku mi odpowiadał. Któż tu więc winien? Otóż 
my sami, my najwięcćj winni jesteśmy. I o cóż tu 
chodzi? Gzy o jakie ofiary, czy o jakie poświęcenia? 
Broń Boże! O prostą, najprostszą rzecz na świecie, 
tj. abyś przemawiał tym językiem, którym od kolebki 
mówisz, który wyssałeś z piersi swój matki, w którym 
pierwszy ból i pierwszą radość wyraziłeś. Narody, 
które pragną utrzymać swój byt, które pragną lepszej 
doli, ponoszą ofiary i prywacye, a my prostego obowią­
zku strzedz i wykonywać nie chcerny. Włosi wyrze- 
kli się przed r. 1858 palenia cygar austryackich i wy­
trwali w tćm, — czyż my, co tak gorąco miłujemy 
ojczyznę naszą, nie zdobędziemy się choćby na to, 
ażeby na każdym kroku strzedz i bronić pięknćj mo­
wy naszój?

Oprócz tego lekkomyślnego używania mowy obcej 
jest jeszcze inne złe, na którę chcę zwrócić uwagę. 
Germanizm bądź co bądź robi swoje i mimo oporu jak 
trucizna wsiąka w organizm nasz. Fakt to niewątpli­
wy —- a należy być świadomym co do niego, gdyż 
inaczej skuteczna obrona podjęłaby być nie mogła. 
Fakt germanizmu wszczepiającego się jak chwast w 
duszę naszą, uderza szczególnićj w młodszćm pokole­
niu. Nie umie ono nic prawie powiedzieć, żeby zaraz 
nie dorzucić jakiego konceptu (Witzu) lub przy­
słowia niemieckiego. — Dziś z takićj siekanki po 
większój części składa się rozmowa nasza. Jeśli za­
wczasu nie zwrócimy się przeciw temu, złe będzie się 
szerzyło coraz więcej. Dla kobiet nuszych najpiękniej­
sza tu. rola — one to powinny wystąpić w obronie 
czystości języka naszego, a interweneya ich połączona 

. być może z pewną korzyścią dla Towarzystwa Oświaty 
) ludowej. Niech urządzą w domach swych skarbonki, 
I o jakich pisaliście i o jakie się dopominaliście, i niech 

każdy wyraz obcy użyty vz mowie naszej sprowadzi 
choć grosz do skarbonki. Spodziewam się, że kobiety 

. nasze chętnie podejmą się tej roli i zaraz projekt ten 
w czyn wprowadzą. Podwójną mieć będą zasługę, bo 
zasługę obrony języka naszego i przysporzenia fun­
duszów Towarzystwa Oświaty iudowćj.

rwało się Deo gratias z piersi jednych a niedowierzania 
ze strony drugich a. zwłaszcza żydów. W obec bez­
względnego popierania ze strony rządu idei bezwyzna­
niowości nie tylko po miasteczkach, ale i po wsiach 
naszych nie od rzeczy będzie przyjrzyć się wierzytel­
nemu tłumaczeniu dokumentu z lat dawniejszych, bę­
dącego istotnem przeciwieństwem dzisiejszych rozpo- 
rządeń.

Iłumaczenie to wyjęte z akt, brzmi jak następuje: 
Doświadczenie nauczyło, że w szkołach mięszanych re- 

ligia jako żywioł wychowania należycie nie bywa pielę­
gnowaną, co tćż z natary rzeczy wynikać musi. Za­
miar zaś wzbudzenia przez takie szkoły szozerego za­
ufania pomiędzy różnowiercami albo rzadko tylko albo 
wcale nigdy nie bywa dopięty; owszem, pominąwszy 
inne złe skutki z mięszanych szkół wynikające, wyznać 
trzeba, że każde rozdwojenie zachodzące pomiędzy samy­
mi nauczycielami różnych wyznań lub tóż pomiędzy nimi 
a rodzicami młodzieży szkólnój zamieniać się zwykło bar­
dzo łatwo we waśń religijnę, którą się częstokroć i całe
gminy unoszą.

Do tego zdania ministerstwa raczył się Najjaśniejszy 
Pan rozkazem gabinetowym z dnia 4 października r. z. 
wyraźnie przychylić. Mięszane zatóm instytuta 
me mogą być prawidłem. Wyjątki tylko mają miej­
sce, jeżeli albo konieczna do tego znagla potrzeba lub 
też połączenie jest wynikiem dobrowolnego zdecydowania 
się gmin za poradą właściwych pasterzy przez wyższą 
zwierzchność tak świecką jak i duchowną zatwierdzonego

Berlin, dnia 27 stycznia 1822.
Ministerstwo dla spraw duchownych, oświecenia i lekarskich, 

(podp.) Altensteiu.
Do

JWgo Górzeńskiego, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego

w
„ Poznaniu.Nr. 5781.

O quae mutatio rerum! Widoczna, że szkoła na­
sza nie j st przybytkiem moralności, nauki, ale maszyną, 
ulegającą parciu polityki, jaka z góry wieje.

Września, 28 lipca.
(Jeszcze o szkole bezwyznaniowej.)

(A. B. C.) Pokutujący od dawna w głowie na-
szych cywilizatorów zamiar utworzenia szkoły bezwy 
znaniowej w naszćin mieście doszedł nareszcie do skutku, 
choć nie ze wszystkićm. Po odparciu stanowczem roku 
zeszłego propozycyi zlania wszystkich dzieci tutejszych 
w jedno ciało ze strony Polaków zawrzała agitacja 
ruchliwych propagatorów systemu bezwyznaniowości 
w celu, aby, jeśli już nie wszystkie, to przynajtnniój 
żydowską i niemiecką szkołę połączyć. Przed nieda­
wnym tedy czasem zebrały się oba te dozory szkolne 
a zaszycone obecnością radzcy ziemiańskiego powzięły 
zgodnie zamiar utworzenia szkoły mieszanej, choć nie- 
zupełuój; żywiąc w duszy nadzieję, że może regeneya 
zniewoli dozór szsoły katolickiej do przystąpienia do 
owego.bez wyznaniowego aliansu. Kwestyą “sporną,
utorą sic jeszcze cała zachacza sprawa, jest budowa gma­
chu. szkólnego; oczy zwracały się na szkołę katolicką, 
gdzie mieszczą się cztety klasy i cztery obszerne po*- 
mieszkania dla nauczycieli; ale dozór szkolny, wątpię, 
czy da się. tak ująć, jak ów kruk z kawałem sera na 
drzewie . lisowi zwieść się pozwolił. Że w kwestyi 
przystąpienia do owéj szkoły symultannéj doczekamy 
się silnego nacisku z rejencyi, o tćm wątpić nie można 
atoli przykłady z dawniejszych czasów i dziś nam 
pozwalają żywić nadzieję, że im silniejszy będzie na 
cisk, tćm in.ocnićj odeprzeć go zdołamy. Obecnie zaś 
po dokonaniu dzieła, do którego tu wzdychano, wy-

tę

kląbach w Padwie. Masy hyacyntów, tulipanów zra 
, szane były nieustannie brylantową wodą z wodotry­

sków. W tajemniczych zakątkach były ustawione wiej- 
, skie ławeczki pokryte darniną miękką jak aksamit a nad 

ni..’ini unosiły się altanki pokryte owocami i lampami, 
, których szkła alabastrowe rozlewały światło podobne 

do księżycowego. Atmosfera przeciążona była zapachem 
kwiatów. Odgłos muzyki i hałas tańców, nie docho­
dziły jak tylko przygłuszone przez odległość.

Zajmując cały czworobok wielkiego miasta dom 
Fołlingsby, powiększył się jeszcze przez założenie ogro­
mnych ogrodów.

W salonach nie było nic bijącego w oczy, ani 
gminnego. Wszędzie panował dobry gust. Nigdzie 

I nie było tych wielkich stołów założonych jedzeniem, na 
: które się rzucają zgłodniali z chciwością. Ale w czte­

rech czy pięciu jadalniach, napełnionych kwiatami i 
kryształami, znajdowały się bufety, gdzie każdy mógł 
znaleść to, co chciał, podczas gdy niezliczona liczba 
służących, bez najmniejszego hałasu podawała zapro­
szonym najwyszukańsze przysmaki i ochładzające1 na­
poje. Eskortowana przez swą młodą towarzyszkę, pani 
van Astrakan, uczyniła sobie najprzód przyjemność 
przejrzenia tych miejsc, gdzie wszystko ją zajmowało. 
Dla tych dwóch kobiet był to widok tak odmienny od 
tego, do czego były przyzwyczajone, że podziwienie 
ich me miało granic. Co do Róży, powiedzmy z całą 

! prostotą, że pochlebiało jćj uwielbienie, jakićm została 
otoczoną skoro weszła. Napróżno straralibyśmy się 
przekonać naszych czytelników, że tak młoda i ładna
osoba jaką była Róża, mogła doczekać się dwudziestu lat 
me znając potęgi swych wdzięków; w każdym razie 
liczba jej tancerzy mogła ją 0 tćm przekonać. Nie 
mogła dać sobie frady. W celu udzielenia jćj jakuaj- 
większćj swobody, Harry zachował dla siebie tylko 
kotyliona. Okazywał on względem nićj coś naksztalt 
przywiązania i opieki ojcowskićj, tak miłój w młodym

Rraltów, 27 lipca.
(Lpadok Kraju. — Zapowiedziane wydawnictwo Dnia. _
Skutki zniesienia stępia od inseratów. — Sprawa obsadzenia 

probostwa Panny Maryi. — Wiadomości teatralnej 
t Q. Z dniem wczorajszym dziennik Kraj prze- 

stuł wychodzić. Wykołysany w książęcej kołysce, cięż- 
, kie następnie przechodził koleje, aż nakoniec po pięciu 
! latach i czterech blizko miesiącach kłopotliwego żywota, 
, tak wycieńczy! się i osłabł, że nie mógł się już bro- 
i nić, gdy go oddychającego jeszcze dobić i pogrzebać 
j postanowiono. Nie jest mojćm zadaniem kreślić mu tu­

taj nekrolog, rozbierać błędy, jakie popełnił, i zasługi, 
jakie położył, — w każdym razie w mieście takićm 
jak Kraków, i w ogóle w zachodnićj Galicyi, drugi 
dziennik był, jest i będzie bezwarunkowo potrzebnym 
dla znacznćj części ludności, której kierunek Czasu 
nie zadawalnia. . Smutny to objaw, że ta część ludno­
ści nie garnie się tak pohopnie do czytania, aby wła­
sny organ utrzymać mogła.

, . Powiedziałem, że Kraj dobito i pogrzebano, gdy 
: jeszcze oddychał, i tak tćż było rzeczywiście. W dniu 

1 lipca pismo to przeszło na własność Spółki, nie roz- 
porządzającćj odpowiedniemi kapitałami, to prawda, 
dawny jednak właściciel zobowiązał się względem no- 
wonabywców drukować dziennik w pierwszym kwar­
tale na swoje ryzyko za wpływ z prenumeraty i poło­
wę wpływu z inseratów, był zatóm obowiązany dru­
kować go dalej; tymczasem sam, z własńćj woli a 
wbrew woli nowych wydawców zamknał go z dniem 
wczorajszym.

Sukcesyą po Kraju ma objąć dawnićj już za­
powiedziany Dzień, wychodzić mający pod redakcyą 
pp. Stefana Buszczyńskiego i Juliana Hulanickiego, 
ale dopiero od jesieni. Nagłe zamknięcie Kraiu 
wyrządza szkodę Dniowi, łatwo bowiem pojąć, iż 

- i wydawcy D n i a, gdy bywiedzieli, że Kraj z dnia na 
s I tlzien zostanie zwinięty i pozostawi swoich czytelników 

na lodzie, wolehby z pewnością nie nabywać go wcale,

człowieku, który już przebiegł kawał świata a który 
był niepomiernie dumnym, że był rycerzem najładniej­
szej osoby z cał;go balu.

Ale nie zapominajmy o Lillie.
I ona była prześliczną.
Podobien do komara przyciąganego przez światło, 

zaledwie go Róża opuściła Harry pobiegł do Lillie 
ale nie w celu opalenia sobie skrzydeł, lecz dla tego 
ze lubd wszystko, co się świeci i przygotowywał zem­
stę. Czul ją w swój mocy... w występnćj niebezpie­
cznej mocy. Resztki sumienia dały mu to poznać/

• i u jiej- ^zecza SI2 brbnić! myślał, reszta nic mnie me obchodzi.“
_ Uniósł ją we wir szalonego walca i wiele ócz 

wiele ust zajęło się pięknym młodym człowiekiem, któ­
rego oczy błyszczały dziwnym ogniem, podczas gdy 
jego tancerka rzucała na nie spojrzenia, wyraźaiace 
myśli, za które powinnaby się rumienić.

W pewnych przypadkach rozdrażnieuie nerwowe 
wyradza w kobietach skutki podobne do skutków pań­
stwa, tracą głowę. Spojrzenia, słowa, czyny Lillie
Ä°„c"S‘ “ Ä Sio-

Ten widok poparł pogłoski, które dotąd obiegały 
po mieście . Niestety V czy na tym świetnie rnali-
?es7thll UdZ1’-iktÓfyCh fłośllwość Mbi przedstawiać, co 
jest tylko mozliwćm, jako prawdę?

Podczas wieczora nie uszły ucha Róży uwagi czy­
nione o stosunku pani Seymour z Harrym Endieott. 
Przeraziła się, zdawało jćj się, że cała sala zamieniła 

w bezecną otchłań. Usiłowała odepchnąć te my« 
sli,_ jak czyni szlachetna kobieta wtenczas, gdy kto 
śmie rzueió podejrzenie na jćj siostrę niewinną. W jćj 
oczach były to szkaradne kłamstwa, haniebna potwarz. 
Jednakowoż gdy, stojąc na uboczu, zatrzymała się, aby 
ich widzieć tańczących, nie mogła pokryć nieprzyje­
mnego wrażenia. Zadrżała i pierwszy raz przeczuła



niż odziedziczać po nim niezadowolenie zawiedzionych 
czytelników. W takim stanie rzeczy bardzo prawdo- 
podobnem jest, że kwestya zwinięcia Kraju oprze sig 
o kratki sądowe, co zresztą do nas nie należy, — za­
pisujemy te fakta tylko jako dosyć jaskrawą ilustracyą 
smutnych stósunków naszego dziennikarstwa, a może 
nie samego tylko dziennikarstwa.

Charakterystycznćm jest, że upadek Kraju na­
stąpił w kilka tygodni ledwie po zniesieniu stępia od 
inseratów. Stępel ten był prawdziwą plagą u nas, 
nie tyle z powodu wysokości, ile z powodu niestósun- 
kowego rozkładu. Za każde ogłoszenia a więc za naj­
większe o milionowym interesie i za najdrobniejsze o 
starym stołku na sprzedaż trzeba było opłacić za ka­
żde umieszczenie w każdem piśmie 30 centów (6 sbr.) 
rzecz naturalna, że przy takim podatku drobne inse- 
raty wcale istnieć nie mogły. Ze zniesieniem stępia 
otworzyła się możność załatwiania przez inseraty ko­
sztujące po kilkanaście centów, najdrobniejszych, naj- 
codzienniejszych interesów, otworzyła się możność dla 
pomniejszych producentów i kupców korzystania z 
anonsu, a skutkiem tego powinien był polepszyć się 
stan dzienników. Tymczasem dosyć spojrzeć na czwar­
te stronnice naszych dzienników, aby się przekonać, 
że ogłoszeń bynajmniój nie przybyło, że nikt u nas z 
tćj ulgi dotąd nie korzysta, że te tylko firmy używają 
ogłoszeń, które ich używały dawnićj a publiczność nie 
objawiła najmniejszćj skłonności do wyzwolenia się na 
tćj drodze od natrętnego, uciążliwego, nieprzyjemnego 
a przedewszystkićm daleko kosztowniejszego pośredni­
ctwa faktorów, stręczycieli, rajfurów, rajfurek, kantorów 
komisowych itd. A że los dzienników się nie pole­
pszył, dowodzi upadek Kraju.

Takie następstwo zniesienia stępia inseratowego 
nie jest objawem tak małoważnym jakby się może na 
pozór zdawało, gdy fakt ten przybywa do listy wielu 
innych, które dowodzą, że u nas niektóre pewniki eko­
nomiczne albo wcale nie mają zastosowania, albo od­
wrotne znajdują zastosowanie. W normalnych stosun­
kach zniesienie stępia od inseratów, zwłaszcza tak ucią­
żliwego jaki był u nas, wywołałoby zniżenie ich ceny, 
a po części i ceny dzienników; u nas C z a s w skutek 
zniesienia stępia podwyższył cenę ogłoszeń a po części 
nawet prenumeratę (miesięczną na poczciej i mojem 
zdaniem dobrze w tym wypadku usposobienie publi­
czności i stósunki miejscowe zrozumiał.

Pisma nasze zajmują się od dawna obsadzeniem 
wakującój prebendy przy kościele Panny Maryi, na 
którą, jak już dawnićj donoszono, ks. biskup Gałecki 
przedstawił tylko ks. Goliana, chociaż obowiązanym 
był przedstawić trzech kandydatów. Ministerstwo od­
rzuciło to przedstawienie i poleciło rozpisać konkurs. 
Ks. Gałecki nie zastosował się do tego polecenia co do 
rozpisania konkursu, dopełnił jednak formy i przed­
stawił trzech kandydatów, tj. kkss. Goliana, Patyń- 
skiego i Oprządka. Zdaje się, że dwaj ostatni kandy­
daci zostali w tćm ternie jedynie tylko dla formy do­
brani i że ks. Gałeckiemu idzie koniecznie o to, aby

Srobostwo połączone z infułą dostało się ks. Golianowi.
atomiast ks. biskup i w pierwszćm i w obecnem 

przedstawieniu stanowczo pominął ks. Chełmeckiego, 
który wystąpił jako kandydat, a nawet świeżo zasu- 
spendował go w pełnieniu obowiązków kapłańskich, o- 
skarzając go o pisywanie w dziennikach artykułów 
przeciw sobie. Za dowód winy miała posłużyć skarga 
ks. Chełmeckiego na ks. biskupa zaniesiona do Rzymu, 
w którćj tok argumentacyi i wyrażenia miały przypo­
minać jeden z artykułów dziennikarskich ks. Gałe­
ckiemu nieprzychylnych.

Dyrektor teatru tutejszego, p. Koźmian, wyjechał 
do Warszawy, gdzie obecnie zebrane są najlepsze siły 
scen prowincyonalnych. Celem tćj podróży jest uzu­
pełnienie personału teatralnego krakowskiego.

Teatr po powrocie z Tarnowa ma się udać podo­
bno na kilka przedstawień do Mysłowic.

NIEMCY.
ic Berlin* 28 lipca. Minister sprawiedliwości 

p. Leonhardt zajęty jest, jak piszą dzienniki berliń­
skie, projektami do praw, które w październiku mają 
być przedłożone parlamentowi. Do projektów tych 
dołączone będą motywa, które po ukończeniu druku 
mają być przesłane członkom parlamentu, ażeby dy- 
sku8ya nad projektami mniej zabierała czasu. Wyjdzie 
także nowa ordynacya dla adwokatów, bo pierwszy do 
nićj projekt odrzuciła Rada związkowa i udała się 
z prośbą do kanclerza o przedłożenie nowego.

Dotychczas nie ustaje jeszcze polemika między li- 
beralnemi a katolickiemi dziennikami w sprawie zam­
knięcia niektórych stowarzyszeń katolickich w Berlinie 
i rewizyi przedsięwziętych u redaktora Germanii 
i przewodniczących tych stowarzyszeń. Podnosiliśmy

instynktowo, że w ich stosunku nie było wszystko nie- 
winnćm.

Zamknęła oczy ... Byłaby chciała uciec. Dała­
by wszystko na świecie, aby pani van Astrakan była 
ją wzięła ze sobą ... żeby jaka litościwa dusza ostrze­
gła Lillie.

Uczuła wzgardę dla Harry’ego i żałowała, że ją 
zamówił do tańca.

Odwracając głowę, podając rękę swemu tancerzowi, 
żaliła się na gorąco i pozwoliła się poprowadzić w kląby 
drzew urządzone w ogrodzie.

— Ach, zawołała zatrzymując się, zgubiłam mój 
wachlarz.

— Pozwól pani, że go poszukam, odpowiedział.
— Bardzo jestem panu wdzięczną; zdaje mi się, 

że go zostawiłam w żółtym salonie.
Czekając na jego powrót, Róża zaczęła błądzić po 

labiryncie kwiatów, ogromnych drzew i wodotrysków; 
potem usiadła na sztucznćj skale i zaczęła dumać. 
Wstała potćm, ale zbłądziła, chodziła, chodziła jeszcze, 
niezadowolona z niegrzeczności, jaką okazała swemu 
tancerzowi. Nagle pod cieniem drzew zawsze zielonych 
jćj wzrok dostrzegł Endscotta i Lillie, stojących przy 
sobie. Ręce złożone na ramieniu Harrego i z twarzą po­
dniesioną ku niemu, młoda kobieta mówiła do niego 
szybko i z błagającym wzrokiem. Wtem Róża zoba­
czyła go marszczącego krwi i odpychającego panią 
Seymour tak gwałtownie, że ta o ledwie nie przewró­
ciła się w znak. Usiadła i przytknęła chustkę do 
oczu. Hcrry oddalił się.

— Panie, rzekła Róża, zrób mi pan jedną przy­
sługę. Wybacz pan, ale nie będę więcćj tańczyła. 
Bądź także łaskaw zapytać się o mój powóz.

— Jakto? panno Ferguson! Co się stało? Myślę, 
żem nic takiego nie zrobił, coby się pani nie podobało?

— Nie czuję się zupełnie dobrze, odpowiedziała. 
Głowa mnie boli. Nie mogę tutaj zostać dłużćj. Chcę

; już dawnićj, że prasa niemiecka domaga się nowych 
i praw, nowych ograniczeń prawa o wolności stowarzy- 
j szeń; otóż i dzisiaj spotykamy się z takiemi żąda- 
j niami, których, jak się zdaje, wysłucha rząd pruski, 
! bo Nordd. Al lg. Z tg. podaje, że w kołach rzą- 
j dowych głównie zajmują się obmyśleniem środków, któ- 

remiby zapobiedz można nadużywaniu wolności stowa­
rzyszeń, którą dotychczas j stronnictwa katolickie tylko 
na swoją korzyść wyzyskiwać umiały. Według Na- 

i tional Zeitung dotychczasowe środki policyjne, 
j jakich się rząd chwytał, nie wiele pomogą; w obec a- 

gitacyi ultramontańskich postawić trzeba agitacye sto­
warzyszeń czysto narodowych. Ażeby dojść do tego, 
konieczną jest — jak utrzymuje pomieniony organ —
ażeby rozszerzono wolność takich stowarzyszeń.

Nie wątpimy, odzywa się Germania, że przyj­
dzie i d) tego, bo oswoiliśmy się już z tćm, że w nie­
nawiści do nas na wszystko rząd gotów się zgodzić. 
Co co rewizyi ostatnich nadmienia jeszcze Germa­
nia, że przewodniczący „akademii katolickiego stowa­
rzyszenia rzemieślników“ dotąd nie został jeszcze po­
wiadomiony o dotychczasowem zamknięciu stowarzy­
szenia.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wieden, 27 lipca. Vaterland otrzymał 

od pewnćj osobistości — jak powiada — bardzo wy­
soko położonej i wtajemniczonćj w najżywotniejsze 
sprawy narodu serbskiego wiadomość, że biskup „Śtoj- 
kowicz jest i zostanie kandydatem rządu węgierskiego 
i że odmienne doniesienia „prusko-węgierskiego“ dzien­
nika Ungarischer Lloyd są nieprawdziwe.“ — 
Wiadomość, że kongres nie przystąpi do nowego wy­
boru, jest nieprawdziwą ; przy znanćj lojalności narodu 
serbskiego me odważą się radykalni prowokować star­
cia pomiędzy kongresem a koroną.

Ungarischer Lloyd zaprzecza z źródła au­
tentycznego wiadomości, podanćj przez wszystkie dzien­
niki węgierskie, jakoby książę Karol Rumuński pod­
czas pobytu swego w Peszcie robił jakie przyrzeczenia 
prezydentowi ministrów Bitto o nawiązaniu kolei ru­
muńskich.

Na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu węgier­
skiego w dniu 23 b. m. zabrał głos minister skarbu 
Ghyezy, ażeby odpowiedzieć Huszarowi, który na po- 
przedniem posiedzeniu żądał wyjaśnienia od niego, o ile 
prawo wyborcze można zawisłćm uczynić od zapłaty 
zaległych podatków. Przedewszystkićm nadmienił Ghy- 
czy, że wzmianka jednego mówcy, jakoby zaległości 
podatkowe wynosiły 117 milionów, polega na pomyłce 
drukarskićj w urzędowych wykazach. Dyrekcya skar­
bowa wydała rozporządzenie, ażeby przy ściąganiu po­
datków od ludności rólniczćj, nieprzenosązcych kwoty 
120 złr. rocznie, postępowano łagodnie. Te względy 
dla uboższćj klasy rólniczćj odniosły niestety ten sku­
tek, że w niektórych komitatach nie płacono wcale 
podatków. Huszarowi odpomiedział Ghyezy, że zgo­
dziłby się na wniosek wstawienia do § 12 noweli wy- 
borczćj warunku, iż wyborcy tylko naówczas mają 
prawo głosowania, jeżeli zapłacą podatki zaległe — 
gdyby nawet przeciw temu wnioskowi przemawiali 
wszyscy jego koledzy; wychodzi on bowiem z tego 
stanowiska, że wykonywanie praw obywatelskich po­
winno być zawisłem od spełniania obowiązków oby­
watelskich.

Dnia 24 bm. obradowała Izba deputowanych sej­
mu węgierskiego jeszcze ciągle nad paragr. 12 noweli 
wyborczćj, przyczćm przemawiano wielu mówców le­
wicy. Tisza oświadczył, że jeżeli paragr. 12 noweli 
wyborczćj zostanie przyjęty, natenczas zawezwie on 
całą opozycyą ażeby wyparła się tćj noweli, z którą 
nie ma nic wspólnego; niechaj prawica — powiedział 
Tisza — sama uchwala sobie tę ustawę i niechaj na 
nią spada cały zarzut za przeprowadzenie takiego 
dzieła; prędzćj czy późnićj musi runąć taka polityka.

Pomiędzy austryackimi^a węgierskimi reprezentan­
tami ministerstw handlu nastąpiło w Peszcie dnia 24 
b. m. zupełne porozumienie co do zgodnego postępo­
wania w sprawie udzielania przywilejów.

W Znaim na początku września mają się zjechać 
członkowie sejmu morawskiego na naradę w przededniu 
otwarcia sesyi sejmowćj.

Sejm Zagrzebski zwołany został na dzień 5 sier­
pnia r. b.

W sali obrad c. k. akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu nastąpiło dnia 23 b. m. z rana rozdziela­
nie nagród akademickich w obecności rektora tćj aka­
demii, p. Schmidta, radcy dworu p. Eitelberga i wielu 
innych. Posiedzenie zagaił minister dr. Stremayr 
przemową do nauczycieli i młodzieży akademickiej; 
pierwszym wypowiedział zupełne uznanie za gorliwą i 
skuteczną działalność. Nagrody rozdzielał sam mini­
ster; otrzymało takowe 10 Wiedeńczyków, 3 uczniów 
z Niższćj Austryi, 3 z Szląska austryackiego, 2 z Sty- 
ryi, po jednemu z Istryi, Pragi, Tryestu i Węgier, a 
3 z zagranicy.

zaraz odjechać.
Nie podobna było nalegać.
Podał jćj w milczeniu ramię, wsadził do powozu 

i sam za nią wskoczył.
Panna Ferguson nie wymówiła ełówka, i po ró­

żnych usiłowaniach zawiązania rozmowy Henryk po­
szedł za jćj przykładem.

Gdy powóz się zatrzymał, pomógł swój towarzyszce 
zesiąść i odprowadził ją na werandę.

— Pani 1 rzeki nagle, jedno słówko.. .
— Nie dzisiaj! Nie mogę! Jest już późno.
— Do jutra więc!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Traktat Toruński.
Obraz historyczny

łlarjitna Jaroczyiisfeiego.

O obrazie p. Jaroczyńskiego czytamy w G a z e c i e 
Warszawskićj co następuje:

Sympatyczny treścią jest dla nas wystawiony o- 
becnie w resursie kupieckićj obraz p. Maryana Jaro­
czyńskiego: „Traktat Toruński,wskrzeszający plasty­
cznie jedną z najpiękniejszych chwil naszćj przeszłości, 
jeden z wielkich tryumfów dziejowych zmarnowanych 
potćm przez swawolę i egoizm. Traktat Toruński był 
owocem kilkunastoletnich zapasów prowadzonych przez 
ziemie pruskie wsparte polskim orężem przeciwko gnio- 

• tącemu jarzmu zakonu Krzyżaków. Drapieżny zakon, 
i osłabiony nareszcie klęską pod Grunwaldem, musiał się 

jeszcze bardzićj upokorzyć. Wielki mistrz uznał się

Jak Pester Lloyd donosi zwraca nowy mi- j 
nister wojny baron Koller główną swą uwagę na re- j 
formę służby jednorocznych. Wedle projektu Kollera 
nie mają na przyszłość jednoroczni podczas pokoju być 
posuwani na stopnie oficerów, aby tym sposobem nie 
zabierać miejsc wojskowym z powołania.

FRANCY A.
w Paryż, 26 lipca. W dniu jutrzejszym przyj­

dzie znowu do walki parlamentarnćj w Zgromadzeniu 
narodowćm. Pod obrady mają przyjść bowiem spra­
wozdania o rozwiązaniu Zgromadzenia narodowego, 
a sprawozdawcy zażądają podobno nagłości dla 
swych wniosków. — Jakie rząd zajmie stanowisko 
w obec tych wniosków, — nie wiadomo jeszcze. — 
Rząd wie dobrze ze sprawozdań prefektów, że od­
rzucenie wniosku Periera i odroczenie obrad konsty­
tucyjnych wywołały w kraju wielkie niezadowolenie, 
nie śmie przecież wystąpić otwarcie przeciw większo­
ści, z którą zwyciężyć lub upaść przyrzekł był uroczy­
ście Mac-Mahon. W pałacu prezydenta żywią jeszcze 
nadzieję, że większość wróci się do ostatnich uchwał, 
w ostatnićj chwili postanowi jakąśkolwiek organiza- j 
cyą septennatu i położy koniec przesileniu. Ton or- ' 
ganów półurzędowych każę się tego domyślać. Wer­
salski korespondent dziennika P r e s s e wyraża swe 
zadowolenie, że budżet na rok 1875 uchwalonym zo­
stał i tym sposobem dochody i rozchody państwa na 
rok przyszły zapewnione, a skutkiem czego prezy­
dent, marszałek Mac-Mahon, mógłby aż do roku 
1876 rządzić i bez Izby. —■ Przy dwuznacznćm sta- { 
nowisku bonapartystów, z których kilku przynajmniej ’ 
głosować będzie przeciw rozwiązaniu Zgromadzenia, i 
stanowisko najskrajniejszćj prawicy doniosłego będzie - 
znaczenia. Cała lewica jak i wielka część bonaparty- < 
stów oddadzą swe głosy za rozwiązaniem Izby.

Republikańska lewica zebrała się w dniu wczoraj- ’ 
szym pod przewodnictwem deputowanego Duclerc. 1 
Obrady skierowane były głównie ku temu pytaniu ja­
kie nadal obrać stanowisko. Jednomyślnie zgrodzono ; 
się, aby w obec bezwładzy i nieporadności Zgro- j 
madzenia narodowego głosować za jego rozwią­
zaniem i popierać takowe wszelkiemi siłami. — 
Prócz tego uchwalono przeprowadzić w Izbie pewne 
jeszcze projekta zanim się Zgromadzenie rozejdzie. Na 
czele tych projektów jest organizacya wojskowych 
kadrów.

W dniu dzisiejszym odbyła się wielka pielgrzym­
ka wszystkich stowarzyszeń katolickich do kościoła 
Łazarzystów. Kapucyn Florian miał przy tćj okoli­
czności kazanie.

W Montelimard w dolinie Rodanu zaprzestały ; 
wszystkie robotnice pracujące w fabrykach tamtejszych ' 
jedwabiu i fularów, dalszćj pracy. Wszystkie fabryki 1 
świętują. Wieczorem przyszło nawet do rozruchów, | 
tak że żandarmerya i polieya musiała interweniować i ; 
przyaresztowała wiele robotnic. Powodu tćj rewolucyi ? 
kobiet nie podają dzienniki, leży on prawdopodobnie 
w zbyt nizkićj płacy niewystarczającćj na utrzymanie 
a tćm mnićj na różne wydatki, których zwyczajne są 
Francuzki.

BELGIA.
w Bruksela, 27 lipca. Międzynarodowy kon­

gres w sprawie złagodzenia wojny a mianowicie uży­
wanych do nićj środków, rozpoczął się w dniu dzisiej­
szym. Kongresowi przewodniczy rosyjski jenerał Jo- 
mini. Bliższe doszłe nas do tćj chwili szczegóły kon­
gresu dotyczące na innćm podając miejscu dzisiejszego 
numeru, ograniczamy się tylko na podaniu dokończenia 
projektu ks. Gorczakowa. Dalsze artykuły brzmią jak 
następuje:

Część V.
O szpiegach.

Art. 18. Za szpiega uważanym będzie każdy, kto po za 
obowiązkiem wojskowym potajemnie zbiera informaeye w miej­
scowościach zajętych przez nieprzyjaciela, i takowych udziela 
stronie przeciwnej.

Art. 19. Szpieg schwytany na gorącym uczynku, nawet 
w takim razie jeżeli nie dopiął zamierzonego celu, ma być od­
danym w ręce sprawiedliwości.

Art. 20. W ręce sprawiedliwości oddanym będzie nadto 
każdy mieszkaniec zajętego kraju przez nieprzyjaciela, któryby 
dawał wiadomości stronie przeciwnej.

Art. 21. Skoro szpieg, któremu misya jego się udała, po­
wróci już do swego korpusu i schwytanym zostanie następnie 
przez nieprzyjaciela, uważanym będzie tylko za jeńca wojenne­
go i nie będzie odpowiedzialnym za pierwsze swe czyny.

Art. 22. Wojskowi, którzy w celu rekonesansów i infor- 
macyi zapuszczą się w granice linii nieprzyjaeielsicb, nie będą 
uważani za szpiegów, skoro tylko charakter ich wojskowy roz­
poznać będzie można. Za szpiegów nie mają być nadto uwa­
żani ci wojskowi lub niewojskowi, którzy od jednej części armii 
posyłani są do drugiej z ustnemi lub piśmiennemi depeszami i ja­
wnie spełniają swą misyą.

Uwaga. Do tej kategoryi należą i ci, którzy w balonach 
rozwożą depesze i służą do komunikowania się pojedynczych 
części armii.

Część VI.
0 jeńoach wojennych.

Art. 23. Wszyscy walczący i niewalczący należący do

lennikiem króla pruskiego, i zachowując dla siebie 
tylko tak zwane Prusy, odstąpił Polsce województwa: 
Pomorskie, Chełmińskie, Malborskie, oraz Księstwo 
Warmińskie. Dramatyczną chwilę podpisywania tak 
upakarzającego traktatu przedstawił artysta w malo­
widle ogromnych rozmiarów, przeszło 200 stóp kwa­
dratowych przestrzeni mającćm. W środku widzimy 
główną grupę działaczów tćj pamiętnej chwili. Z je- 
dnćj strony długiego stołu poważni dostojnicy koronni 
i przedstawiciele municypiów, z drugiej strony wielki 
mistrz krzyżacki, wielki komtur i grono braci za­
konnych.

Dla dramatycznćj. ekspresyi autor starał się wy­
razić uczucia miotające zwycięzcami i zwyciężonymi, 
ale nadto jaskrawo, przesadnie powykrzywiał rysy twa­
rzy, nadając im przeważnie mimikę, co wzburzenie 
wewnętrzne stara się uwydatnić nadmierne wyprężoną 
pracą muskułów. Z jednćj strony dumne, wyniosłe 
oblicza, rozkazujące gęsta, uśmiechy pełne szyderstwa, 
urągowiska i tryumfu, z drugićj tłumiona Wściekłość 
bszsilna, pognębienie rozpaczliwe i złośliwość jadowita, 
błyskająca w ¡złowrogich spojrzeniach. W obliczach 
władzców krzyżackich widzimy powtórzenie rysów dzi­
siejszych dziedziców.............................................................

Pod względem artystycznym cała ta grupa środ­
kowa, ustawiona efektownie i pomysłowo, pełna ruchu 
i życia, zdradza jednak charakter mocno melodrama- 
tyczny, niezbyt odpowiedni takićj uroczystćj chwili, 
która przecież musiała się odbywać z całą powagą dy­
plomatycznego ceremoniału. Po lewćj ręce widzów, na 
wzniesieniu górującem nad główną grupą, zasiada na 
tronie król Kazimierz Jagiellończyk, którego głowa o 
jakichś chorobliwych kształtach, cała postać wyrażająca 
pewne niedołęztwo i ospałość, niezbyt szczęśliwie kwa- 
drują z tak uroczystą chwilą. Na ostatnim planie o- 
brazu widzimy dwie grupy, zapełniające głąb ratuszo-

prawem (Część 41. Art. 9 i 10) uznanśj zbrojnej sify wojn, 
jących stron, z wyjątkiem poniżej wymienionych (Część Vb' 
Art. 38) niewalczących, mogą stać się jeńcami wojennymi. ''

Art. 24. Jeńcami wojennymi mogą być nadto i te os;>k 
które znajdują się przy armii, choć nie należą do jej skład» 
jak korespondenci, sprawozdawcy do dzienników, markietanjj 
dostawcy i t. d. 1

Art. 25. Jeńcy wojenni nie są zbrodniarzami, lecz legał, 
nymi nieprzyjaciółmi. Podlegają rządowi armii nieprzyjaciel, 
skiej a nie osobom lub korpusom, które ich pojmały. Nie 
winni być narażonymi na żadne okrucieństwa ani źle być tr® 
ktowani.

Art. 26. Jeńoy wojenni mogą być internowani w mieśoie 
fortecy lub innój jakiej miejscowości z obowiązkiem nie prze,’ 
chodzenia po za pewne granice; nie wolno ich przecież 
zbrodniarzy osadzać w więzieniach.

Art. 27. Jeńcy wojenni mogą być użytymi do pewnym 
robót publicznych nie nadwerężających zbytnio ich sił i odpo, 
wiednio do stopnia i towarzyskiego stanowiska, jakie we w}® 
snym zajmują kraju, a nie będących w żadnym stosunku do 0, 
peracyi wojennych przeciw ich ojczyźnie lub ich sprzym^ 
rzeńcom.

Art. 28. Jeńcy wojenni nie mogą być przymuszeni d0 
brania udziału w operacyach wojennych.

Art. 29. Rząd, w którego mocy znajdują się jeńcy w„. 
jenni, powinien ich utrzymywać. Warunki utrzymania usta, 
nowione będą przez wzajemną ugodę mocarstw wojujących.

Art. 30. Jeniec uciekający może być zabitym podczas u. 
cieczki; jeżeli zaś powtórnie schwytanym zostanie albo na no. 
wo pojmanym, żadnej nie podlega karze.

Art. 31. Jeńcy wojenni, którzy podczas swój niewoli d0, 
puścili się jakiego karygodnego czynu, mogą być oddani sądu® 
i ukarani.

Art. 32. Każde sprzysiężenie jeńców wojennych mająje 
na celu wspólną ucieczkę lub opór władzy w miejscu interno, 
wania, karanem będzie wedle praw wojennych.

Art. 33. Każdy jeniec wojskowy obowiązanym jest poj 
henorem podać swój stopień wojskowy; w razie przekroczeni» 
tego przepisu narażonym będzie na ukrócenie praw przysług® 
jących mu jako jeńcowi wojennemu.

Art. 34. Wymiana jeńców zależy jedynie od umowy 
stron wojujących. Warunki wymiany zależne są jedynie oj 
zobopólnej ugody.

Art. 35. Jeńcy wojenni mogą być na słowo honoru p® 
szczeni na wolność, jeżeli ich prawa krajowe dozwalają im da; 
słowo honoru; w takim razie obowiązanymi są dotrzymać przy, 
rzeczenia tak w obec włt.snego rządu, jak i tego, którego byli 
jeńcami.

Art. 36. Jeniec wojenny nie może być zmuszonym do da. 
nia słowa honoru; jak również strona wojująca nie może być 
zmuszoną do puszczenia na wolność jeńców za danóm słowe® 
honoru.

Art. 37. Każdy jeniec wojenny puszczony na wolność m 
słowo honoru, schwytany z bronią w ręku, utrącą swe praw» 
jeńca i oddany będzie sądom wojennym.

Część VII.
O niewalczących i rannych.

Art. 38. Duchownych, lekarzy, aptekarzy i pomocników 
lekarzy, którzy pozostają przy rannych na polu bitwy, jak i 
całego personału szpitalów wojskowych i ambulansów nie wolno 
robić jeńcami wojennymi; służy im prawo neutralności, jeżeli 
nie biorą czynnego upziału w operaeyaeh wojennych.

Art. 39. Chorzy lub ranni, którzy dostali się w ręce ni® 
przyjaciela, uważanymi będą za jeńców wojennyoh i traktowani 
będą wedle genewskiej konwencyi i następujących dodatkowych 
artykułów:

Art. 40. Neutralność szpitali i ambulansów ustaje, jeżeli 
nieprzyjaciel używa ich na cele wojenne; postawienie przed 
szpitalem lub ambulansem pikiety lub warty, nie odbiera i® 
charakteru neutralności; pikiety tylko i warty ujęte uważani 
będą za jeńców wojennyoh.

Art. 41. Osoby mające prawo neutralności, chwytając! 
dla osobistej obrony za broń, nie utrącają swego prawa ue® 
tralności.

Art. 42. Strony wojujące obowiązane są do pomocy po­
padłym w ich ręce osobom neutralnym.

Art. 43. Ranni uznani po wyzdrowieniu za niezdatnych 
do boju, mogą być puszczeni do ojczyzny. Rauni inni nie na­
leżący do tćj kategoryi mogą być nadal zatrzymani jako jeńcy 
wo/enni.

Art. 44. Niewalczący używający prawa neutralnois 
muszą nosić pewne, jasne odznaki i nadto świadectwo identy­
czności.

ROZDZIAŁ II.
O prawach stron wojujących ze względu na osnbj 

prywatne.
Część I.

0 wojskowój władzy nad osobami prywatnemi.
Art. 45. Ludność pewnćj miejscowości, którćj nie zajął 

jeszcze nieprzyjaciel, chwytająca za broń celem obrony ojczy­
zny, uważaną będzie za stronę wojującą a w razie pojmania u 
jeńców wojennych.

Art. 46. Ludność tej części kraju, którą zajął już nieprzy­
jaciel, schwytana z bronią w ręku, może być oddaną w ręce 
sprawiedliwości i nie będzie uważaną za jeńców wojennych.

Art. 47. Osoby, które na własną rękę biorą udział w o- 
peraeyach wojennych a potćm wracają do zwykłych swych za­
trudnień, nie odpowiadają warunkom wyrażonym w artykuiacl 
9 i 10, nie mają praw stron wojujących, i schwytane oddani 
będą sądom wojennym.

Art. 48. Dopóty zajęta przez nieprzyjaciela prowinoya nil 
oddaną mu została na mooy traktatu pokojowego, nie możebyi 
ludność tćj prowincyi zmuszoną do brania udziała w operacyach 
wojennych przeciw prawowitemu rządowi aui w ogóle do czy­
nów szkodzących własnćj ojczyźnie.

Art. 49. Armia nieprzyjacielska uszanować winna prze­
konania religijne, honor, życie i własność nieprzyjacielskiej 1® 
dności.

Art. 50. Armia winna szanować w zajętym przez się kra­
ju własność prywatną i nie niszczyć jej nie zmuszona do tego-

Część 11.
0 rekwizycyaoh i kontrybucyach.

Art. 51. Nieprzyjaciel ma prawo żądać od miejscowćj k 
dności wszystkich podatków, ciężarów i opłat w pieniądzach i 
produktach, do jakich ma prawo rząd prawowity.

Art. 52. Armia okupacyjna ma prawo żądać od miejsco­
wej ludności potrzebnej dla, siebie żywności, ubioru i obuwia 
Strona wojująca ma przytem obowiązek wynagradzać osobj 
prywatne dostarczające wzwyż wymienionych potrzeb albo tói 
na otrzymane dostawy wystawiać kwity.

Art. 53. Nieprzyjacielowi służy prawo nakładać na 1»'

wćj sali, którćj wykreślenie, nawiasem mówiąc, odzna- 
cza sig perspektywą niezbyt ścisłą, tak, że bez żadne­
go powodu figury zostające w tyle są podniesione zn»' 
cznie nad poziom figur frontowych, jakby podłoga sal 
nie rozciągała sig rowno, ale wznosiła sig ku gl^ 
kulisto.

Mimo to jednak trudno nie przyznać, że obie grU 
py pod wzglgdem układu i ruchu jaki w nich panuj6 
stanowią pigkne dopełnienie głównego tematu. 2 Je 
dnćj Strony radość, oznaki tryumfu, czapki wyrzucaj 
w górg; z drugićj znowu zaciśnigte pigście, złowrog11 
spojrzenia, powstrzymywana wściekłość.

W ogóle całość odznacza sig przedewszystkiee 
zdolnością kompozytorską, umiejgtnćm i śmiałćm usta' 
wiehiem figur, nadaniem każdćj odpowiedniego ruch' 
i niekłamaną werwą artystyczną przenikającą wszystj 
kie czgści obrazu. Nagromadzić taką massg poeta61 
ożywić je tchnieniem ważnej chwili dziejowćj, wydob)'1 
plastycznie kolizyą dwóch wrogich żywiołów, to W 
wątpienia było nielada zadaniem, które artysta dosy( 
szczgśliwie pokónał.

Nie można tego powiedzieć o malarskićj stroni 
obrazu. W traktowaniu całości nie widzimy tu p1'^ 
dewszy8tkićm koniecznego stopniowania sił, które u 
pićro nadać może artystyczną harmonią i skończono9 
Figury pierwszych i ostatnich planów są traktora 
z jednaką wyrazistością, w skutek czego rzucają 1 
w oczy tłumnie, chaotycznie, tłoczą sig na siebie 
pstrćj i jaskrawej masie. Koloryt pozbawiony 81L 
świeżości, karnacya twarzy zupełnie zaniedbana u . 
malowanie jakkolwiek śmiałe, posuwiste, zdradza 
dnak nieraz dekoracyjną niedbałość, pozbawione J 
ekspresyi i wykończenia. W każdym razie obraz 
dla swej treści i dla wielu zalet kompozycyjnych» 
sługuje na uwagg publiczności naszćj.
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jność sajętój części kraju kontrybucye pieniężne i to w razie 
potrzeby lub za karę, w obudwóch przecież przypadkach za roz­
kazem naczelnega wodza i tylko pod warunkiem, że ludność 
przez kontrybucye te nie będzie zrujnowaąą.

Zapłacona kontrybuoya może być na nowo zwrócona, 
ROZDZIAŁ III.

O stosunkach zobopólnych stron wojujących.
Część I.

O parlamentarzach.
Art. 54. Wszelki stósunek pomiędzy zajętemi przez stro­

ny wojujące częściami kraju ustaje i może być tylko dozwolo­
nym przez władze wojskowe, o ile tego potrzeba wymaga.

Art. 55. Dyplomatyczni i konsularni agenci mocarstw neu­
tralnych mają prawo żądać od stron wojujących pozwolenia na 
przypatrywanie się operacyom wojennym bez przeszkody w 
pewnych jednak przypadkach może być to zabronioném.

Art. 56. Osoby autoryzowane przez jednę ze stron woju­
jących do rozpoczęcia układów, przybywające z białą chorągwią 
i trębaczem, uważane będą za parlamentarzy i mają prawo nie­
tykalności ich osób.

Art. 57. Dowódzca armii, do którego parlamentarz wysła­
nym został,, nie jest obowiązanym przyjąć go pod każdym wa­
runkiem. Służy mu prócz tego prawo zarządzić środki ostro­
żności, aby parlamentarz nie mógł korzystać z obejrzenia nie­
przyjacielskich pozycyi.

Art. 58. Jeżeli parlamentarz przybywający podczas bitwy 
zabitym lub ranionym zostanie, fakt ten nie ma być uważanym 
8a naruszenie prawa.

Art. 59. Parlamentarz utrącą swe prawo nietykalności, 
skoro udowodnioném zostanie, że korzystał ze swego chara­
kteru celem powzięcia bliższych informacyi o nieprzyjacielskiej 
pozycyi.

Część II.
O kapitulaeyach.

Art. 60. Warunki kapitulacyi zależą od wzajemnej ugody 
stron kontrahujących. Ustanowione i przyjęte raz przez obie- 
dwie strony powinny być dotrzymane.

Część III.
O zawieszeniu broni.

Art. 61. Zawieszenie broni powstrzymuje dalsze operacye 
wojenne na pewien oznaczony przeciąg czasu. Jeżeli czas nie 
jest pewno oznaczony, w takim razie mogą strony wojujące 
podjąć dalsze operacye wojenne każdego czasu na nowo, natu­
ralnie za uwiadomieniem uprzednio strony przeciwnej.

Art. 62. Pizy zawarciu zawieszenia broni będzie powie- 
teianém i określonóm ściśle, co wolno stronom robić, a ezero 
nie. °
,. Art. 63. Zawieszenie broni może być ogólne lub ograni­
czone na pewną miejscowość.

Art. 63. Zawieszenie broni rozpoczyna się z chwilą za­
warcia ugody a dalsze operacye wojenne ustają ‘po ogłoszeniu 
takowój.

Art. 65. Strony kontrahujące stanowią o warunkach wza­
jemnej komunikacyi. W razie nieokreślonych warunków stan 
wojenny trwa nadal.

Art. 66, Naruszenie zawieszenia broni przez jedną ze stron 
wojujących uwalnia drugą od dotrzymania ugody i operacye 
wojenne mogą się natychmiast na nowo rozpocząć.

Art. 67. Naruszenie zawieszenia broni przez osoby pry­
watne daje tylko prawo do ukarania winnych.

ROZDZIAŁ IV.
O represaliach.

. Art. 68. Represalia dozwolone są tylko w najgorszych 
rani Bzach * to z zachowaniem względów ludzkości, a mianowicie 

, ikoro udowodnioném zostanie, że nieprzyjaciel naruszy! prawa
i zwyczaje wojny.

Art. 69. Wybór represalii i ich rozmiar zastósowanym 
być winien do wykroczeń nieprzyjaciela. Represalia zbyt su­
rowe sprzeciwiają się prawom międzynarodowym.

Art. 70. Represalia dozwolone są tylko za rozkazem na­
czelnego wodza, który rozporządza i co do ich rozmiarów i 
trwania.

(We wczorajszym numerze Część III., Art. 12 e. wkradła 
się pomyłka. Czytać należy: nie armie nie dające kwater,
tle armie nie dające pardonu. Przyp. Red. Dzień. Pozuj.._____-_ ...___ .

Wystawa
płodów rolniczych i gospodarskich

w W arszawie.
Komitet tegorocznej wystawy rólniczój w Warsza- 

tie, pragnąc ułatwić panom wystawcom odstawianie 
ia plac wystawy okazów mających sig nadesłać do 

J Warszawy drogami żelaznemi, zapytywał warszawski 
lom komisowo-spedycyjuy pod firmę, „Herman, ,Klej- 
ladel i Sjp.“, czy by nie zechciał podjąć sig pośredni- 
twa w tej mierze, o ileby kto z panów wystawców 
iragnął takowego wyrgczenia, i na jakich warunkach.

W skutku tego rzeczony dom handlowy złożył 
i nie tomitetowi deklaracyą, w którój oświadczył, że gotów 
by“ est zastąpić panów wystawców w odbiorze nadsyłanych 

cz/-rzez n'cb przedmiotów z dworców dróg żelaznych w 
Warszawie i na Pradze, w dostawie takowych na plac 

.rze- lystawy, w rozpakowaniu ambalażów i zdaniu przed- 
i aiotów komitetowi, poprzestając na wynagrodzeniu, ty-

dem prowizyi, jak nastgpuje:
.1) Od każdćj paczki ważącćj mnićj jak pud i sta- 

wiącej cały przedmiot wystawowy, kop. 20.
2) Od zboża, ziarn, owoców i płodów ziemnych 

'agi wyżej puda, kop. 3 od puda,
3) Od wszelkich wyrobów fabrycznych, maszyn,

Paratów, sprzgtów i narzgdzi rólniczych kop. 5 od 
uda. r

4) Od lokomobili rubli 3 od sztuki.
5) Od młockarń rubli 2 od sztuki.
6) Od wozu rubel 1 od sztuki.
7) Od koni po kop. 40 od sztuki.
3) Od wołów i krów po kop. 25 od sztuki.
9) Od trzody chlewnój, owiec, baranów po kop.

3 od sztuki z nadmienieniem, że koszta samego prze- 
sali ozu przedmiotów i ich rozpakowania, jako naprzód 

i "Widzieć sig nie dające, oddzielnie bgdą likwidowa-
6 podług rzeczywiście poniesionego wydatku.

Komitet zatwierdziwszy powyższą deklaracyą do-
* komisowo-spedycyjnego pod firmą: „Herman, Klej- 

e‘ i Spółka“, podaje o tóm do wiadomości osób in-

wiprałatowi Brzezińskiemu adres, w którym zapewniają o 
swem niezłomnćm przywiązaniu do ks. Arcybiskupa hr. Ledó- 
chowskiego i jego ewent. zastępców. — Ks. kanonik lic. Ko- 
rytkowski ma się wedle tegoż dziennika znajdować w Staro­
gardzie.

~; * Nadburmistrz p. Kohleis jako powiatowy inspe­
ktor szkółny podał, wedle doniesienia Posener Z tg., protest 
do ministerstwa, oświecenia przeciw zamierzonemu przeniesieniu 
tutejszego katolickiego seminaryum nauczycielskiego do Rawi­
cza. Protest ten ma być odczytany na dzisiejszém posiedzeniu 
reprezentantów miejskich.

. * Magistrat wyraził posłowi p. Kantakowi podzięko­
wanie za jego mowę, którą miał w izbie poselskiéj w sprawie 
kolei poznańsko-pilskiój a którą magistratowi w stenograficznych 
zapiskach przesłał.

— * Ptżyczkę 750,000 tal. zaciągnięta przez miasto na­
sze z funduszu inwalidów prawie zupełnie już ulokowaną zo­
stała ze strony magistratu i to pod korzystnemi warunkami. Za 
pozostałą jeszcze z niéj sumę 250,000 tal. mają być zakupione 
stare obligacye miejskie.

* Wczoraj w kościele śto. Marcińskim pobłogosławio­
nym został związek małżeński między panem Stefanem Pągo- 
wskimz Kurnatowic a panną Wiktoryą Grossman z Po­znania.

* Aresztem obłożony znowu został majątek katoli­
ckich .probostw. w Książu w dek. nowomiejskim, w Niezamyśle w 
dek. sredzkim i w Rogoźnie a zarząd pierwszego powierzony 
został burmistrzowi Hucke w Książu, drugiego burmistrzowi 
Linke w Zaniemyślu a. trzeciego p. von Oven w Rogoźnie.
, , ~ Za. niezależne okręgi gminne uznane zostały król,
dekretem gabinetowym.* folwarK Nielęgowo w powiecie ko- 
aeiańskim po odłączeniu go od okręgu gminnego dóbr rycer. 
Osiek, i folwark Alarienrode w powiecie obornickim po od­
łączeniu go od okręgu gminnego Łopucho wo.

—- * Radź ca ziemiański powiatu krotoszyńskiego p. Glae- 
ser.pizbył. dnia 24 bin. do Borku, by z zarządzcaini okręgów 
gminnych i właścicielami dóbr rozgraniczyć okręgi stanu cywil­
nego. Wszyscy wszakże polscy zarządzcy gminni oświadczyli, 
że nowego, tego urządzenia nie pragną lecz że jak dotąd tak 
i nadal uwiadamiać będą duchownych swoich o wszystkich ślu­
bach, chrztach i pogrzebach, które to urządzenie już od 2000 
lat istrnieje. Dla tego też nie podpisali odnośnego protokułu.

— * Na odbyty zeszłej soboty w Obornikach targ 
remontowy dostawiono 56 koni, z których zakupiono jednak 
tylko 13, ponieważ kilku właścicieli cofnęło konie swoje z po­
wodu małej ceny jakie im za nie dawano. Najwyższa cena, 
jaką za konie płacono wynosiła 2 40, najniższa 150 tal. Z dóbr 
rycerskich Wełna dostawiono 3 ogiery, z których jednego za­
notowano do stadniny królewskiej.

. . ~ * Król. regencya nosi się podobno z zamiarem zamie­
nienia 3 elementarnych szkół wyznaniowych w Wolsztynie 
na 1 szkolę bezwyznaniową.

* Minister spraw wewnętrznych wydał niedawno
do naczelnych prezesów Prus wschodnich i zachodnich, W. 
Księstwa Poznańskiego i Szląska rozporządzenie, dotyczące wy­
dawania Rosyi poddanych rosyjskich, o popełnienie karygodnych 
czynów poszlakowanych, które brzmi w tłumaczeniu, lak na­
stępuje : ’ '

,Ponieważ po eksspiracyi konwencyi kartelowéj z Rosyą 
z r. 1857, upadły z dniem 1 października 1869 wszystkie także 
owe przepisy, jakie w niéj się mieściły co do wydawania zbro­
dniarzy i takich osób, co były poszlakowane o popełnienie czy­
nów karygodnych, przeto weszły znowu w używanie wydane 
przed zawarciem konwencyi rzeczonéj i dawniejszej konwencyi 
kartelowéj ogólne przepisy co do wydania zbrodniarzy itd. 
Wedle § 96 pod. no. 3 ordynacyi kryminalnej z dnia 11 grudnia 
1805 nie wolno żadnemu sędziemu wydalać lub zagranicznym 
sądom wydawać człowieka, którego sąd zagraniczny ściga o po­
pełnienie karygodnych czynów i którego wydania się domaga, 
jeżeli się poprzednio nie postarał o upoważnienie departamentu 
spraw zagranicznych.

Wedle przepisu zaś pod no. 5 1. c. ma wniosek o udziele­
nie tego upaważnienia być podany, jeżeli wniesiono o wydanie 
zbrodniarza, ten jest obcokrajowym i jeżeli zbrodnia za 
granicą popełnioną została. Postanowienie to zmodyfikowaném 
zostało przez wydane pod dniem 31 grudnia 1825 przepisy dla 
król, regepcyi do II oddziału uzupełnionej i poprawionej inatru- 
kcyi z dnia 23 października 18r7 w ten sposób, że rcgencye w 
przepisaném połączeniu z odpowieduiemi wyższymi kra- 
jowemi władzami mogą zbrodniarzy zwykle bez zapytania 
wydawać, skoro tylko zbrodnia dostatecznie stwierdzoną 
została i że poprzednie zapytanie potrzebném jest tylko w 
przypadkach, któreby ministerstwo spraw zagranicznych ozna­
czyło. Zastrzeżone w ten sposób ministerstwu spraw zagrani­
cznych postanowienie w ten sposób wedle treści wydanych przez 
niego w połączeniu z ministrem sprawiedliwości reskryptów z 
dnia 10 marca 1826 i 23 listopada 1827 uzupełnionśm zostało, 
że król, regencye mają odtąd być upoważnione do wydawania 
zbrodniarzy bez dalszego zapytania się instancyi centralnéj w 
tych przypadkach, gdzie zbrodnia dotyczy aj zabójstwa b) 
morderstwa, c) rabunku, dj kradzieży, e) podpalenia; co do a) z 
tą jednak modyfikacyą, że zabójstwo nie zostało popełnionem 
przy detraudaoyi celnój lub innej i nie z powodu pojedynku 
(Polityczne przestępstwa?) Wedle tego upoważnione są król, 
regencye w. podanych tylko przypadkach do wydania ściganego 
o popełnienie karygodnych czynów Rosyanina bez poprzedniego 
zezwolenia władz centralnych lecz i wtenczas nie bez udziaiu 
wyższych władz sądowycn i w takich tylko przypadkach, gdy 
zbrodnia popełniona dostatecznie — tj. przez udzielenie sądo­
wych, śledztwo dokumentujących pism - stwierdzoną została. 
We wszystkich innych przypadkach należy do wydania takich 
osob zaaiągnąć zezwolenia trzech ministerstw sprawiedliwości 
spraw zagr. i spraw wew. Udzielone wedle powyższego regen- 
cyom upoważnienie dotyczy, jak się samo przez się rozumie, takich 
tylko przypadków, gdzie czyn karygodny popełniony został na 
terytoryum rosyjskiém a wydać się mający niewątpliwie rosyj­
skim jest poddanym. W. ekseiencyą wzywam uniżenie, abyś 
wedle przepisu tych postanowień postąpił łaskawie w danych 
przypadkach a regencye prowincyi zaopatrzył w odpowiednie 
przepisy co do ścisłego przestrzegania tegoż samego postępo­
wania. tutejsze rozporządzenie okólne z dnia 9 czerwca 1870 
roku, przy wydaniu którego rozstrzygniętą być miała tylko 
sporna kwesty a kompetencyi regencyi i radzców ziemiańskich, 
przez powyższe postanowienia odpowiednio uzupełniona i wy­jaśnioną została.“ ‘t j

czął karzeł uderzając pięścią w łeb psa, który ukąsił go nato­
miast w ramię, poczem tenże się cofnął, wyssał krew z rany i 
zaraz potćm powalił na ziemię dwoma straszliwemi uderzeniami 
pięścią. Strumienie czarnej krwi pociekły z nozdrzy zwierzęcia; 
pan jego odciągnął je więc i obmył octem poczśm walka za- 
wrzała jeszcze straszliwiej niż przedtem, aż wreszcie udało się 
okropnie poszarpanemu karłowi pochwycić psa wpół swemi her- 
kulicznemi ramiony, wstrzymać w nim oddech a wreszcie uspo­
koić na zawsze. Obustronne ataki ponawiane były więeój niż 12 
razy. Publiczność nie posiadała się z radości, wyła, ryczała i 
można było sądzić, że jest się przeniesionym na arenę pełną 
dzikich zwierząt. Całe to okropne zajście dało powód do inter- 
pelacyi w parlamencie i prawpodobnie będzie przedmiotem 
rozprawy sądowej.

— •' Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 30 lipca Abdo- 
na męcz.; w kalendarzu słowiańskim Ludomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 16. zachód o godzinie 
7 minut 55.

Dnia 30 lipca 1422 wkroczenie do Prus Jagiełły przeciw 
Krzyżakom. — 1514 za sprawą Glińskiego Smoleńsk zajmują 
Moskale. — 1505 śmierć Elżbiety, żony Kazimierza Jagiellończy­
ka. —1605 śmierć Jana Zamoyskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL ! PRZEMYSŁ
* mtąka. Berlin, 28 lipca. Pszenna No. 0 llf-11 

talar., nr. 0 i 1 10j-10 tal,, rżana nr. 0. 9|-| talar., nr. 0. i 1 9-8,) talarów. s s »

Cilelda poznańska, 29 lipoa.
Syto: cena wypowiedzialna 54), na lipieo 54), lipiec- 

sierpień 54), sierpień-wrzesień 531, wrzesień-październik 53, na 
jesień 53, październik-listopad 52.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26-^-, na lipieo 26A, sier­

pień 26-^-, wrzesień 265z24-), — październik 234-i, listopad 21|, grudzień 21. o m r »»
Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 lipca 1874 roku.

Ceny.
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Londyn, 29 lipca. W Izbie niższej od­
siedział minister Disraełi na interpelacyą, Si* 

i °na, że rząd otrzymał zadowalniające wiado- 
“ci od kilku mocarstw, którym przesłał okólnik 
sestyi brukselskiego kongresu. Z tego powodu 
uznawał za potrzebne nie brać udziałuHe

ko:ngresie. Co do eskadry niemieckiej, która ~1 * ’ * . « . -
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ążyć koło wybrzeży hiszpańskich nie ma 
s urzędowego uwiadomienia, sądzi przeto, 

środki te przedsięwzięte zostały ze wzglę- 
s utylitarności.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 29 lipca.
M Doli Knryera Poznańskiego wręczyła wczoraj

dumaniem deputacya tutejszych obywateli ks. proboszezo-

sarskiej półurzędowej gazety Public, założoną została w Pary­
żu na pazerną skalę agentura, zajmująca się rozdawnictwem, 
na zasadach handlowych, cudzoziemskich’ znaków honorowych! 
Na czele przedsięwzięcia stał, oprócz wyżej wspomnianój osoby 
jeszcze jeden dziennikarz; w rozporządzeniu tych dwóch aferzy­
stów, znajdowała się cala gromada rozmaitych agentów, fabry­
kantów orderów i jeden litograf, łatwo bowiem pojąć, że wszys- 
)l.1i,'vfy<?ane prze? t0 bluro oyplomy na prawo noszenia orderów, 
były jal8Z^wej Ą£®ntura ta wA'dała, rozumie się za dobre wy­
nagrodzenie, około 2000 orderów hiszpańskich, tureckich, tune- 
tanskich, brazylijskich i-perskich. Sprzedający w Palais Royal 
wstążki orderowe arszynami oddawał swój towar, a nie ulega 
wątpliwości, ze to zuchwałe przedsiębiorstwo przetrwałoby jesz­
cze długi czas, gdyby go nie wydał pewien wypadek. Nieda­
wno pewien hiszpan, starający się długi czas o order hiszpański, 
zwrócił się o to jednocześnie i do pomienionćj agentury i do 
pewnego dziennikarza hiszpańskiego, mającego w Paryżu dóI- 
urzędowe znaczenie. Dziennikarz Hiszpański rzeczywiście wyje­
dnał dla suplikanta order Karóla III, i otrzymawszy takowy 
pospieszył dostarczyć go hiszpanowi, aby uzyskać przyrzeczone 
wynagrodzenie. Jakież więc było zdziwienie, kiedy mu ten o-

28 zyczunle Proszącego dawno już spełnione zostało 
przez drugiego dziennikarza i że dawno nosi w pętlicy swej 

pragniony order. Hiszpan powziął podejrzenie oszukaństwa, 
natychmiast doniósł o tern do Madrytu, i naturalnie otrzymał 
odpowieoz, ze na pomiemoną osobę wydany został tylko jeden 
dyplom, takim sposobem wykryły się oszustwa agentury OI- 
ivier et Com. Pięć osób zostało aresztowanych, i tylko d ie 

kobiety wypuszczono na wolność.
a i-n * °brzydliwy zakład. _ Narodowe upodobanie 
Anglików w zakładach dało w ostatnich dniach powód 
do pełnćj zgrozy walki pomiędzy brytanem a zezwierzęconym 
prawie człowiekiem. Liczne zgromadzenie „dyletantów“, po naj­
większej części szumowiny towarzystwa szynkowego, reprezen­
towało na jednym z podwórzów szynkowych publiczność, jako 
sędziowie fuukcyunowali eleganci, którym za krzesła sędziowskie 
kilka brudnych podano stołków. Naraz zjawił się bohater dnia, 
około 40 lat mający, silnie zbudowany karzeł, nazwiskiem Brum- 
my, odrażająco brzydki, którego członki i uszy nosiły na sobie 
siady walk dawniejszych. Przywitano go okrzykami radości i 
ugoszczono jałowcówką, co mu nie mało zdawało się pochlebiać. 
Zaczął po sali na czworakach łazić omacywał podłogę i jej nie­
równości wyrównywał wilgot. piaskiem, poczśm po pas się obna­
żył, natarł ciało balsamem i wreszcie gotów był na przyjęcie prze­
nika. Atietycznćj budowy rzeźnik wprowadził więc olbbrzy- 
nnego, brudnobiałego brytana, który rozjątrzony rzucić się cheiał

karJa‘. chwili Jediiak uwiązano psa łań­
cuchem, a karła rzemieniem do przeciwległych ścian w ten spo- 
m. riiZB u? ubildwaj przeciwnicy tylko na środku areny zetknąć 
mogli. Karzeł mógł się w walce posługiwać tylko rękami i na 
czworakach tylko iść przeciwko nieprzyjacielowi. Walkę rozpo­

(B) . Śrem, 27 lipca. (Uwięziony biskup).
Dzisiaj około godziny trzeciej po południu tprzewożono 

przez nasze miasto uwięzionego księdza oficyała biskupa Jani­
szewskiego. Na dostojnego więźnia czekała tu na Starśm Mie­
ście przybyła naprzód z Poznania doróżka pod wodzą konsta- 
blera, a skoro ksiądz biskup przybył w towarzystwie komisarza 
policyjnego dorożką z Poznania do miasta tutejszego, przesiadł 
się wraz ze swymi stróżami do czekającśj nań doróżki i ruszył 
drogą do Koźmina, gdzie ma karę więzienną, na jaką go ska­
zano,, odsiadywać. Szersza publiczność śremska dowiedziała sie 
dopiero po wyjeździe doróżki z miasta, że w niej wieźli areszto­
wanego biskupa, do koźmińskiego więzienia. Przejazd przez 
ferem nastąpił więc bez żadnego rozgłosu.

(A. B C.) Września, 27 lipca. (Walne zebranie To­
warzystwa pożyczkowego.)

Wczoraj po południu odbyło się tu walne zebranie tu­
tejszego Towarzystwa pożyczkowego Spółki zapisanćj. Na po­
rządku dziennym były następujące sprawy : a) przedłożenie sta­
nu kasy; b) wybór kontrolera i c) wnioski członków. Posiedze­
nie zagaił obrany jednogłośnie przewodniczącym p. dr. Perna- 
czyński, który powołał na trzymającego pióro budowniczego p. 
Stelmachowskiego. Następnie odczytał kontroler p. Wardęski 
sprawozdanie ze stanu finansowego Towarzystwa w końcu czer­
wca r. b., z którego następujące podajemy dane:

Majątek Towarzystwa wynosił w końcu 1873 r. wraz ze 
składkami członków za pierwsze półrocze r. b. 1630 tal. 27 sr
itn/s?\!,?0Hh0KU 30-487 tal. 17 sbr. 5 fen. a rozchodu 
00,684 tal 11 sbr 10 fen., w ogóle więo czynił cały obrót kasy 
Towarzystwa 60,870 tal. 29 sbr. 3 fen. 1 y

Pożyozek udzielono w końcu 1873 r. i w pierwszśm pół­
roczu r. b. 243 członkom w ilości 28,195 tal., z tych spłaciło 
jćfzczeZ{0300Wter°8Z%Ce 17,395 taL’ a jeSt P°mi?dzy członkami

Fundusz żelazny wynosi 198 tal. 28 sbr. 1 fen.
Bilans.

m , Aktywa.
1) W gotówce

Pszenicy pięknej, szefel po 50 kilo 
średniej 
pośledn. .

Żyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn. •
- średn. • 

pośled. -
Owsa pięknego 

średniego 
pośledniego -

Grochu do goto w. ■ 
na paszę ■

Rzepiu zimowego •
Rzepiku zimowego ■ 

latowego ■
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk. ■
Koniczyny czer. cent, po 50 k 
Koniczyny białój

o.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn tal. sgr fn. tal. sgr. fn

4 13
4 5 — — — — _ _
3 28 9
3 9 — — — — — — —
3 5 — — — — — — —
2 27 6 — — — —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

3 20 — 3 15 — 3 10
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — __

3 27 6 3 27 — 3 26 6
4 — — 3 29 — 3 28 6

— — — -— — — — —*• —
— — — — — — — _ —
— — — — — — — — —1
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

2) We wekslach .
3) Konto procentowe .
4) Konto administracyjne
5) Zaliczki procesowe

1) Fundusz żelazny
2) Konto wstępnego
3) Konto składek
4) Konto kredytów
5) Konto procentowe

Suma
Pasywa.

103 tal. 
10,800 „

292 «
104 „ 
16 „

5 sbr. 7 fen.

6
13
2

11,315 tal. 27 sbr. 5 ten.

13S tal. 28 sbr. 
16 „ - .

1584
8863

652

7
29
22

1 fen.

10
6

t> , . . Suma 11,815 tal. 27 sbr. o len.
i .odozyta“1“ powyższego sprawozdania oświadczył pan

Wardęski, ze nadal nie może sprawować pod żadnym warunkiem 
dla braku czasu urzędu kontrolera w Towarzystwie, i dla teeo 
Pray,8.tątpl 1 zgromadzeni do wyboru nowego kontrolera, którego 
rezultatem był powtórny wybór p. Wardęskiego. Ostatni przy-
lzyrn“dyłngrrM na i0dna^> 1^ aa- ośU-

Pan przewodniczący postawił jeszcze wniosek, by celem 
osiągnięcia regularniejszego wpływu składek miesięcznych do 
kasy Iowarzj stwa obrano z grona członków osobę, któraby się 
zajęła ściąganiem zaległych składek; wniosek ten przyjęli zgro­
madzeni jednogłośnie a jeden z członuów przyjął zaraz obowią­
zki egzekutora na siebie. ouuwią

Na tem się zakończyło posiedzenie.
i® P0iied2enic przybyło ledwo 20 członków w dzień dla 

wszystkich najdogodniejszy bo w niedzielę.
Do tśj malći liczby zebranych przyczynił się także pewnie 

nńełtmtłlf Przyjaciel ludu, nie umieściwszy przesłanego mu 
półtora tygodnia przed dniem zebrania inaeratu, dotyczącego 
posiedzenia. Jednakże główna wina nieprzybycia na posiedze- 
X 3Pfloozywa. P°w“*e. w a;W«h członkach, choć instytucye tak 
zbawienne, jak Spółki pożyczkowe gorąco nas zajmować powinny. 
Widocznie ogarnęła niektórych członków Towarzystwa od pe­
wnego czasu jakaś niechęć, bo nie spłacają ani regularnie poży­
czek an. też prowizyi, co wielkie robi Zarządowi trudności. 
Przemówił także w tym względzie przewodniczący gorąco na
nns,pdZ0“1U’ •~)ioby Siowa Jeg0 nie byly głosem wołającego na 
puszczy i pożądany na później odniosły skutek!

towarzystwo widocznie się zwiększa; przy rozDoczeoiu ctkówY CZi°“kÓW 125 a daiŚ ,i0Zba dosz“Pdo ?142

żn 'i’Na P°cbwaL dyrekcyi i zarządu wyznać otwarcie musimy, 
ze towarzystwo obok niezaprzeczonych trudności stara się o 
Sżyteczhnćm!Ch W ““ moonych Podstawach i być członkom

Giełda bydgoska, 28 lipca.
o, ^S2elnica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra 

77-81 tal., kamionka 67-74 tal.
Żyto piękne 62-63, pośledniejsze 58-60 tal.

68 talarów mień' wielki 66'70> pośledniejszy 62-65, mały 62 do

Groch: do gotowania 62-66, na paszę 58-63 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal.

ku i wsz^tko 1000 kilo wedle gatun-
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 28 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 74-89 tal. wedle ga­

tunku żądano; — żółta — talar, z dworca płac.; na lipieo 86
i?aTei’?le.r!?ieni 79"L s*erP'efi'Wrzesień —, wrzesień-październik 
7°«'4-s tal. płacono.
u żyto: per 1000 kilo w miejscu 51-65 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 52-53 talarów ze statku i dworca, krajowe 
— —, nowe krajowe — tal. z dworca płac.; — na lipiec i lipiec 
sierpień 52{-52-), sierpień-wrzesień —, wrzesień - październik 
5J)-o3 tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53 —75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski —, galicyjski — pomorski 69-73 
wsohodnio i zachodnio-pruski 60-69 tal. z dworca plac.; na 
płacono ’’ 1Pleo'aierPień 69M> wrzesień-październik 56)-) tal.

»»o r«11™ iP9J 1000 kil° do gotowania 72—75 tal., na pa- 
szę 66—70 talarów. H

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.

, Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejsou 17ł tal. bez 
beczki, tal. z beczką płacono, — na lipieo, lipiec-sierpień i 
płacono" WrZ0Sień 18^’ ~ wrzesień-październik 18)-^- talar.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22) tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 7) tai. płac.

bez b?ozkiW“7 tolPf9 810h k‘i° A 100“/o^lO,000“/„ w miejsou 
12 ifi 19 te-’ J — sbr' p.L' na bPI0° 1 lipiec-sierpień 27 tal.
SKnfci. SrpSS“X" Ł“1“-

Giełda wiroeławska, 28 lipca.

Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
. Owies: per iOOO kilo w miejscu na lipiec 69 nJap

bp ii-1-sierpień 55) żąd., wrzesień-październik 521-53) płac oa- 
zdziermk-hstopad — tal. żąd. 8 * v u’

Rzep per 1000 kilo 86 tal. żąd. 
t.L “ »“»-kwi«!«» -

Oiój rzepiowy per 1000 kilo ceny słabo sie trzymam-
ta ‘ ząd’’ na,llpieo’ l*Piec-3>erpień i sierpień-wrze- 

sien 18) ząd., wrzesien-październik 18) tal. płac. 18) ż
on i„i ?WłU Pfj- 100.‘itrów - w miejscu 26A UL żad 
26 tal. płac.; na lipiec i lipiec-sierpień 26A płacono siercień' 
wrzesień 26 z. wrzesień-październik 23), ^źdz.-lbtopad 22 h 
stopad-grudzień 21 tal. żąd F ustopaa 22, li-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
i MwiZLTyiS*’dnita iHnstrowanego wyszedł z druku nr. 342 
i zawiera. Letnia wycieczka (drzeworyt). — Od redakcyi — 
fetypendyum wieczyste imienia Mikołaja Kopernika. — Składki 
nu stypendyum Kopernika. - Kromka tygodniowa. _ Jan We- 
zyk-Rudzki (z 3 drzeworytami). — Kronika zagraniczna. — Po- 
?Hr^'iiedi°?Ch 2 (drzoworytem). — Zakopane i lud podhalski 
(dokończenie). — Rysunki humorystyczne Franciszka Kostrze- 
wskiego (drzeworyt) - Rebus. - Eli Makower, powieść (dal­
szy ciąg). — Emir Wacław Rzewuski (dalszy ciąg). — Badania 
naukowe w Saharze. - Odpowiedzialność mora na i prawo ka­rania (dalsz ciA8hantowia j ostatnia1Uaojnrrtómi
Port 7 Mies2ka“°y Afryki środkowej (dalszy ciąg). —
Pod dwiema chorągwiami, powieść (dalszy ciąg).

Nn 9ft~:CiaZety, s4d°wej Warszawskiej wyszedł z druku
whnel ZaTra;- °d r^kcyi’ - Ko2biór Pyttó z prawa cy­
wilnego. — Kronika cywilna. Spór o przeoinek i o pierwszeń­
stwo hipoteczne. — Kronika kryminalna. Sprawa przeciwko 
Maryannie Kubowskiój i Bogumiłowi Tomaszewskiemu o krzy­
woprzysięstwo i podżeganie do tego przystępstwa. - Sądowni­
ctwo gminne. — Korespondencya gazety sądowej z Wenecyi. 
— Kronika zagraniczna. Sprawa adwokata dr. Wacława Wy- 
robka oskarżonego o zbrodnią przeniewierzenia się ¿dokończe­
nie). -Wiadomości bieżące krajowe. Rezultaty egzaminów 
fm.,Zf?C1 7 fakułt.?<a1e Pewnym uniwersytetu warszawskiego. 
nm Jiltnąd“' ~ Wiado~ bieżące zagraniczne. Z Akademii 
Umiejętności. Nowy trubunał tederalny. Wydział Towarzystwa
nieWnaeS^r-WSk‘lg0' ~,,Paulesienia. - Odcinek. Przemówie­
nie na ogólnem zebraniu Towarzystwa osad róluych i przytuł­
ków rzemieślniczych napisał Maternicki. J 1 y

wiftra7 ^PyShdnika Rolniczego wyszedł z druku No. 29 i za- 
^“^‘‘dhieme rólmcze. — Wapno i margiel, przez S. Zdz. 

ura?k°nCi0UleA Adka uwag dla właścicieli gorzelni skreślił
1 lroro11Un n°br3fel AIag' Nauk Przyrodniczych. (Ciąg dalszy)
bIckieroWnaQU„r awiaia0Wehg°- zes“02°wym przez Kajetana Dv- oicKie0o. Upictwa, marchwi. — Przvp.-zvnoiz i__ .• ...rilóle,« , prJùÂ'U'LSS"S P,‘ 
KSíie/“5'*' W“'"«». P»- F.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

O .•g a«X»Oa .
03 «ar

a

Na targu

d> Pszenioa biała 
„ żółta 

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . . 
Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni pośi. towar
fn.

6
sr.
10

5
15
16 
20
5

20
17

fn. tal.
7
7
5
5
6
5 
7
6

fn.
6
6

liursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 29 lipca.)

SZCZECOI, 29 lipca 1874.
Stan powietrza :

Pszenica: niezmiennie 
na lipiec 83 
na lipiec-sierpień 81 
na wrzesień-paźdz. 73)

Żyto: niezmiennie 
na lipiec 50) 
na lipieo sierpień 50) 
na wrzesień-paźdz. 51

29 lipca 1874 
Stan powierza : piękne

Diéj fżep..- chwiejnie 
na lipiec 17) 
na jesień 17-,)

Okowita: bez pokupu 
w miejscu 27 
na lipiec 26) 
na sierpień-wrzesień 26) 
na wrzesień-paźdz. 24)

Pszen. słabiej 
na lipieo 
ua wrześ.-paźdz.

Żyto: słabiej

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 lipca.

STERNA H0TE°L EUROFEjÍkL ^pSuTl^ z Taríawy i "

na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
0 lé j rzep, trz.aię 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Oków.; spok.

na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy kurs knrs

86
73)

Owies: trz. się 
na lipiec 66)

końcowy

Olój skalny:
w miejscu 7)

52) 1 March.-pozn, E.B 113)
51) Pruskie oblig. d _
53 Nowe pozn. list, z _
53 Pozn. rent, listy —

Kolej żel. pań3t. 193)
1RL Lombardy 82

Aust. losy z 1860 _
Wioska renta 66)IS-g- Amerykany 99|
Austr. akc. kred. 142
Pożyczka turecka 44^1

— — 7) proc. Rurnuny —
27 12 Pol. listy likwid. __
— — Rosyjs. banknoty —
27 7 Austr. renta sreb.
24 15 Uspos. stałe
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Dziś rano o godzinie V27 
zasnął w Bogu opatrzony 
świętemi Sakramentami mąż 
mój ś. p.

¡Stanisław Kompf.
Eksportacya do kościoła 

parafialnego w Bninie 
odbędzie się w czwartek 
o 7 godz. wieczorem, po­
grzeb zaś w piątek o 10 
godzinie z rana, (4199) 
Dworzyskod. 281ipca 1874.

W smutku pogrążona
żona z dzieckiem.

Dnia 28 b. m. zasnął w 
BogU Ś. p. (4198)

IWacław Sławińskil
w Lucinach p. Śremem, 

o czem krewnym i przy­
jaciołom donosi

Zarząd dóbr me- 
clilłiiskich.

Zamiast 4 talary
£ lalńry 

W za 18 tomików
dobrych, kompletnych i zupełnie no­

wych pism dla młodzieży i dzieci:
powieści dla dzieci

w 12 tomikach z 4 rycinami (918 stron) za­
wiera 51 większych i mniejszych powieści, z 
tych n. p. mało znaną a prześliczna: Józef, 
młody jeniec tatarski, Wilia Bożego Narodze­
nia, Kanarek, Niezapominajki, Jak Antoś z 
Skalina poznał Boga, Jajka Wielkanocne itp. 
ulubione powieści dla dzieci. Cena zamiast 
24 tal. — 1| tal.

<>:tSei'ysi jdsarzów polsfclcl«, w
6 tomikach (648 stron) zawiera 76 większych 
i mniejszych poezyi Brodzińskiego (.Wie­
sław,) Słowackiego (Jan Bielecki,) Mal­
czewskiego (Marya,) Zaleskiego, Goszczyń­
skiego, Bielowskiego, (Wyprawa Igora na 
Połowców,) Kraszewskiego, Padury, Siemień- 
skiego i braci Zimorowiczów. Stósowne mia­
nowicie dla dojrzalszej młodzieży. Cena 1 
talar, razem za powyższe 18 tomików 

!« talary. . (4203)
1 Prócz tego polecam: Słowniczek pol- 
sko-niem ecki 228 str. zamiast l tal. tylko 
10 sgr., z przesyłką fr. 12 sgr. Podobna spo­
sobność taniego nabycia książek rzeczywiście 
dobrych rzadko się nadarza. Ponieważ jest 
to szczupła reszta nakładu, przeto upraszam 
o spieszne zamówienia, gdyż później zapisu­
jącym nie będę mógł przesłać.
J. Clioclszewslii, Pozwali.

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
i podczas podróży jego na wschodzie

fotografowanych przez
J. Moorgensterna

w Poznaniu
jest do nabycia w księgarni i antykwami E- 
Callścra przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in folio po 20 t>l.
Victoria format 5 tal. (2419)

z Porz%(fn^ familii, pra­
li ©smara gnąca wyuczyć się liu- 
piectwa, życzy sobie wstąpić <lo 
liaildlu. — Oferty przyjmuje

Kazimierz $euman,
Wodna ulica 1.

Centralne biuro rekomen* 
dacyjneji anonsów.

©slije&ta,

- .7-.î>> ü N «S

Śrem, dnia 7 marca 1874.

OBWIESZCZENIE.
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JO OiMI toi. PVeh arnia
-j Knkll dziesieci« ia+ istnieiaca iest

są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (3040)
Gersona Jareckiego,

Magazynowa ulica 15, w Poznaniu,

Samobójstwa mężów
„z nieznanych rzekomo przyczyn“ znajdują 
po większej części naturalne swe wyjaśnienie 
w rozpaezy, spowodowanej przez pocho­
dzącą z własnej winy, poniżającą słabość płcio­
wą. Ratunek przed niebezpieczeństwem i hań­
bą, pewną jedynie i trwałą pomoc dla ciała 
i 'duszy wskazuje sławne oryginalne dzieło 
mistrzowskie „Mer Jugendsplegel.“ 
Za 17 sgr. w kopertach do nabycia od W. 
ISernliardi, Berlin, Ś. W. Sł- 
nieonstrasse S. (3270)

od kilku dziesięciu lat istniejąca jest do tj, 
bycia. (4206)

Dowiedzieć się można w EkspedyCii 
Ogniska“,'Wilhelmowsky plac Nr. j

~l»apier

KRI
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd’ 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu. 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Nowy po.' 
WÓZ póh

¡jest tanio do sprzedania W. Baritti,,, 
Sfr. 51. Bliższa wiadomość u p. (4205;

Skonfiskowane

Wspomnienia Ułana
z 1863 r.

doskonałego ekspedyenta poszukuje 
zaraz lub od 1 października (4202)

A. CICHOWICZ.
Grobla Nr. 31 <4137)

stancy e do wynajęcia.

Prawdziwą alfenidę

alfę Christofle & Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tćjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

NIDĘ

Pusłelewwm tamże. 

Auhcya koni.
, Dnia 1O sierpnia r. b. w południe, 
godzinie I21/a sprzedanych zostanie w ujej 

Idżalni husarskiej w Poznaniu
0'

Antoniego H©se
w Poznaniu w Bazarze.

około 25 ogierów
(pomiędzy niemi kilka perszeronów) i ł3 kłącze perszerońsfer
poznańskiej stadniny krajowej.

Przy dzisiejszem losowaniu śremskich o- 
bligacyi powiatowych wyciągnięte zostały na­
stępujące numera:

Litera C. St. 8, 12, 63, 180, 181,
219, 227, 228, 241, 255, 266, 277, 296, 306,
307, 341, 366, 381, 383, 384, 385, 386, 441,
443, 545, 556, 557, 559, 561, 563, 573, 631,
634, 639, 661, 672, 680, 687, 706, 754, 760,
761, 763, 769, 780, 783, 789, 794, 818, 822,
827, 844, 848, 854, 870, 871, 874, 977, 978,
979, 987, 992, 1000. 1031, 1056, 1086, 1087,
1114, 1118. 1119, 1121, 1176, 1194, 1214,
1215, 1216, 1227, 1234, 1235, 1237, 1238,
1239, 1240, 1241, 1252, 1259, 1293, 1340,
1354, 1425, 1509, 1537, 1637, 1701, 1707,
1724, 1733, 1746, 1747, 1748, 1749.

Litera F. Nr. 6, 8, 13.
Właścicielom obligacyi tych wypowiada­

ją się takowe niniejszem z dniem 1 paździer­
nika 1874 z wezwaniem, aby kwotę kapita­
łową za zwrotem obligacyi w stanie do kursu 
usposobionym wraz z należącymi do nich 
przy obligacyi C. nie platnemi już kuponami 
prowizvjnemi Nr. 3|10, a przy ohligacyi F. 
z kuponami 9jl0 i talonami od dnia wspo­
mnianego wypowiedzenia w powiatowej kasie 
komunalnej w Śremie lub w domach banko- 
wycc H. C. Plaut w Berlinie i Lipsku — Bra­
ci M. & II. Mamroth w Poznaniu i Ilirsch- 
feld & Wolff w Poznaniu odebrali.

Równocześnie przypominamy, aby nie 
zwrócone z dawniejszych ciągnień ob.igacye 
za odebraniem waluty oddebruoj, jako toz:

15 ciągnienia obligacyą C. 382 z ku­
ponami 3110 i talonem. (1602) 

1« ciągnieni» obligacyą B. 538 z 
kuponem 5 ¡10 i talonem 
obligacye C. 469, 907, 1065, z 
kuponem ó|10 i talonem 

li ciągnieni» obligacye C. 466, 526, 
873, 972, 1047, 1092,1418, z ku­
ponem 7|10 i talonem 

18 ciągnienia obligacye C. 295, 297, 
665, 838, 966, 1155, 1513, 1734, 
z kuponem 9 10 i talonem.

1» ciągnienia obligacye B. 215, 351, 
509, z talonem
obligacye C. 98, 281, 847, 857, 
868, 881, 1036, 1053, 1062, 1071, 
1168, 1356, 1374, 1393, 1534, 
1716, 1738, z talonem

przez
Z. L. SULIMĘ

zwrócone zostały i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach.

Oena A tal.
Księgarnia i antykwarnia

E. Calliera,
Wilhelmowska ulica 18.

Piękne Oferaæy

kolorowe olejne: 1) Madonna Sśntina 
2| Madonna della Sedia Bafaela. 3) 
Pan Jezus Bolesny. 4) Matka Bo­
ska Bolesna. 5) Chrystus z krzy­
żem. ObraSy te są 27 centym, szerokie a 
35 (13 cali) wysokie. Cena obrazu 20 sgr., 
dwóch 1 tal. 5 sgr., wszystkich pięciu 
tal. Do tego ramy zwyczajne pozłacane po 
20 sgr., dla wszystkich 5 za 3 tai. Prześli­
czne ramy baroko po 1 tal. i 1 tal. 20 sgr. 
Obrazów tych za szkło się nie oprawia, kurz 
ściera się wilgotnym, czystym płatkiem. Oprócz 
tego są do nabycia: Głowa rogacza, 
giemzy, dz:eci bawiące się, koń si­
wek, rano, południe, wieczór, noc 
(postacie kobiece,) spoczynek po pracy, 
kury, kaczki itd. Cena 20 sgr., dwa za 
1 tal. 5 sgr. W druku znajdują się Matka 
Boska Częstochowska i Kościuszko. 
Cena po wyjściu około 1 tal. Sprzedającym 
z drugiej ręki znaczny rabat. (3811)

J. Chociszewski Poznań.
Ślusarska ulica Nr. 6.

Maître de la maison!!

(4207)

Polowanie
na gruntach Jerzyckich ma być na 6 lat po 
sobie .następujących najwięcej dającemu być 
wydzierżawione. Na ton cel wyznaczyłem w u- 
rzędzie sołeckim w Jerzycach termin na dzień 
4 sierpnia rb, po południu o gddzinie 
5-tej na który mających chęć dzierżawy 
zapraszam. (4174)

Jer.rzyce, dnia 25 lipca 1874.
S©itys Bartoszewski.

¡giT Zaginął -^SQ 
piesek amerykański,

szary wabiący się Grlza z obrą­
czką mosiężną, na której są wyryte słowa 
„tJlica Młyńska Nr. 18.“ Kto pieska tegoodsta- 
wi do p. IJnrulia przy Półwiejskiej ul. Nr. 8 
odbierze stósowne wynagrodzenie, (4208)

Un Abbé (Clerc minoré) ayant fait 
ses études chez les Révérends Pères 
Jésuites en France, a causes politiques 
pour le moment empêché à rece­
voir la Prêtrise, désire à être placé 
comme maître de la maison chez une 
famille polonaise. Demander la Ré­
daction de ce Journal sous Chiffre 
T93 A. et Ar. 4107. (4107)

października poszukuje

Maliny
kupuje cukiernia (4209) ’

Anton. Pfltznera
przy St. Rynku Nr. 6.

Z dniem 24 hm. objąłem drogą kupna
wiatoryltę korkoww

przy Sapieżyńskim placu Nr. 3 po panu L. B. Ditterle.-J przy toiipicz.) uantiLi pianu xi*. v ¿/w j.. — — — - z,
0 Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom szanownej Publi-

czności, za skorą i rzetelną usługę jako też dobry towar ręczę. Z szacunkiem
A. Uorfeaewicz.

US

t-

44Ł)
a
r—i

Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, że 
na dniu dzisiejszym drugi otwieram handel

posamoniezny i to­
warów drobnych
przy Nowéj ul. Nr. 3

a jak dotąd będzie i nadal najusilniejszem mo- 
jem staraniem, abym szanownym kupującym usłu­
żył zawsze akuratnie i rzetelnie. (4204)

cc

. Od 5 sierpnia r. b. obejrzeć można bon), 
te w stadninie krajowej w Sierakowie, od’

! sierpnia w Poznaniu. (4200)
I Sieraków, dnia 23 lipca 1874. ,
| A&róL a&ska staj' 

clnina krajjowa.
Śą do sprzedania z wolnej ręki pod Taj«

{dzo dogodnemi warunkami '
dobra ziemskie, 

rjłożone w Królestwie Polskiem, w gubera
. lubelskiej o milę od Wisły odległe — inaj,
I ce ogólnej rozległości włók nowopolskich 4!q 
I w cenie po rsr. 375 za każdą włókę. J 
wierają gruntu pszennego dobrego morgj 
1400, żytniego piaskowego morgów 193, ogn 

I dów mórg 15, łąk doskonałych dwukośnj:; 
mórg 173. Resztę przestrzeni zajmują' i 

I stawy, 2 rzeczki, zabudowania i las młojilj 
ciany w części mający pod sobą gnu j 

I pszenny i znaczną część zarosłych łąk zdi 
I tnych do karczunku. Gotowe dochody i( 
I stawów, młynów, tar aku, propinacyi własiB 
I i czynszów wynoszą około rsr. 4000 — ■wili 
i browar piwny — gorzelnia, wapieinia i« 
Igielnia znaczną dają intratę — dom 
I szkalny wygodny — budynki w ciągu 
Itnich 12 lat postawione, kosztowały oko 0 
rsr. 60,000. (4176) u

Gospodarstwo rolne płodozmienne i ca |; 
I ro-polowe.

Bliższa wiadomość u rejenta Łe 
SSnszliOwsIilesŁ'«» w Warsza

¡Miodowa ulica Nr. 490 (1) (H 22236)
e<"!i awl 1

j
I®©¡s£8íia orKędBii 

¡lia w Boléela© wit «

Stary fortepian
jest tania na sprzedaż św. Marcin 
®r. 18 111. piętro.___________ (4139)

WAZKĘ ZAWIADOMIENIE

Ł©ii©ra®MIe fi parowe 
inloekarnfie

z patent, aparatem, który sam nakłada,
Clayton’a & Shutlewortti’a w Lincoln

. ” . . , • . •  M.T rt r» ZłCł«OO Itl i)«'i Ü n! U Tl Upozwalam sobie polecić niniejszem najusilniej, prosząc o wczesne zamówienia. Dalej 
polecam jako specyalnoś« n*ej ffahrylsi (4201)u. JUKU r-U». -   « — n.

maneżowe mbckariue szerokie
z aparatem do młócenia koniczyny i machiną do czyszczenia
odznaczające się lekkim biegiem, wielką doskonałością i czystym omłotem. Młócą 
one na dzień 100—150 szefli zboża ozimego lub 200—250 szefli jarego zboża.

¡jest Kafęla._____

obeznany dokładnie z prowadzifflL 
lokomobili, poszukuje miejsca
¡Centralne biuro re&oinends( 
cyjne i anonsów K. Wei 
mana Wodna ulica Nr. 1 naprzecij 
szkoły Ludwiki. ______ (37°a

(4197)

il

Stanowa komisya finansowa 
powiatn śremskiego.

Stanisławowo I. pod. W rze­
źnią potrzebuje od 1 sierpnia rb.
nawcsKycicSst tSoBai©-
Weg© mogącego przysposobić 2 
chłopców do niższych klas gimnazyal- 
nych. — (4194)

Od 
kilku

studentów na stancją
Obok opieki i umiejętnego prowadze­
nia zapewnia się im pomoc w naukach 
konwersacją niemiecką i francuzką a 
w razie potrzeby korzystanie z forte­
pianu.

Oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły Lu­

dwiki.

Kaidy flakonik Syropu Delabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dra DBLABAI^BB, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych) i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gntta-Perkł, 
bardzo iaiwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. °g

Mixtury osuszająca i chlorofe- — 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Mont­
martre, 4. — Dostać moina: w WARSZAWIE

składach materjałów aptecznych PP. Gal-
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr‘ Mankewicza.

*.i9SS?K«æ«?îaiiKWææ!SUEHi

Hrabiego Miinstera pługi do wybierania kartofli 
i wszystkie inne agronom, machiny 

z najrenomowańszych fabryk mam zawsze na składzie.

«5. Sieuina, Wrocław,
MTLejarnia żelaza i fabryka machin.^;!

. Polak, żonaty, mający 19 lat praktyki! 
spodarstwa wiejskiego, poszukuje miejscajtl

. rządftca dóbr _
! tutaj, w Królestwie Polskiem, Galicyi lul ‘ 
¡cesarstwie rosyjskiera. — Uprasza się ul 
tjących chęć powziąć bliższej wiadomości | 
• ndanie się listownie do Administracji D zie ( 
nika Poznańskiego w Poznaniu podli 
448». (412a)_

Ekonom

Berllaa, 28 lipca.

Micmiackic papiery.

Prask, poż. uitonsolid. I4£ 
dito dito Rito 4 

Obligi długu państwa i3|
Fruí», poż. paús. z 1855 
Listy aast, wschodnio- 

pruskie 
dito

106 p. 
!00j p. 
93Î p. 
128J p.

Gliescbwltz p. Trachenbergieni.
Sprzedaż

szwyckich buhajów rozpłodowych.
Od 26 lipca do 16 sierpnia jest 15 sztuk zdatnych do rozpłodu bu­

hajów do sprzedania, zwykła zaś cena takowych znacznie zniżoną zosta­
nie z powodu ogólnego niedostatku paszy. (4105)

B. twottsclftlfin

Ktre® ■pajplesfów «ai» g(?le-ł<Sacłi beplSissliiej I poasnansfcléj.

bezżenny z dobreini świadectwami ® 
leść może zaraz umieszczenie. Żgi 
szenia franko ©łonie post. r<“8 
lit. A. B. (4179)

i

Do majątku dużego posiadającego dwie 
rzeluie potrzebnym jest (4175)

L

gorzelany :

wykwalifikowany kompletnie i zaopatrzonj 
świadectwa z ukończonych kursów tech® 
gicznycli na wynagrodzeniem od wydatku»» 
wity. Kandydaci zechcą się zgłosić listowu 
pod adresem Zygmunta Dębickiego 
Branicy p. Radzyń w gubernii SiedlecB 
w Królestwie Polskiem. [H 222311

Ust .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. Á. 
dito nowe 

Zaftkodnio-pruskk 
dito 
dito
dito li scry» 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie, 
dito pruskie 
dito szląskie

4 —

Akcye bankowe.

bergsko-march. bank I f 
Berlins, stowarz. bank. 5 

dito dito kasowejí
iUjl.ińs. bank lombard.15 
** reiwUw, bank dyaitot.] 1

¡85| p. 
85 p. 
9754 p. 
27 p.
80 p.

Wrocł. prow. weksijA
dito wekslowy 4 

‘entr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiłcckiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsehodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

60^ p.
|70i p. 
52 p.

99j ż.
82 p.
170 p.
1- 7Î o.

P-
-2P-li

P- 
P‘ 
ż.

113| p. 
180 ż.

62
102

81| p. 
¡107¿ p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Buty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. P&ssage.

|9lfp 
90 ż. 
454 p. 
¡874 p. 
135 p. 

'634 p. 
63 p. 
Î634 p, 
314 p. 
]25j p.

Akoye zakładowe 1 obligacye kolei
ietaznyoh.

Bergsko-marchijska
Beriińsko-sgorzelioka

dito szczecińska

4 I91H4 
4 894 P-
4 ¡1494 p.

)t> -¿esko-grai 2Ru
-alioyjska Karo. ' Lud, 
Halls.-żóraw.-guba sk. 
Koléj Rudolfa 
Slarebijsko-poznafiska 
Górnoszląs, kol. lit.A.G.

ć:U iit.B 
Austr.-frano. koléj pań. 
Austr. półn. zaoboania 
dito poł. państ. (Lomb.)

5

l30f P-
1121-4 P-
32| pł. . 
704 P- 
38| p. 
166f p 
149| p. 
1924-4-3J 
1O2Í-4 p. 
824-4 P-

Renta franouzka 
Ram Duka pożyczka

5 ¡994 p.
8 i- P-

Monets w złooie, srebrze I papierach.

Wsohodniopruska koi. 
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-pozuań. 
Warszawsljo-bydg. 
W.irszawsko-wiaueńsk. 5 
Berlińsko-pótn. z pr. p. 5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pOin. z pr. p.l5

40| p. 
121 p. 
4i| p. 
IO2| p. 
1024 p.

P-87J ż. 
3l| p. 
544 p. 
72| p.

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1888 
losy z 1880 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols, obligacye 
skarbowo

Pols. listy zast. III ezn. 
dito nowe 
dito likwia&eyjn.

Ameryk, pożycz. 1831. 
Ameryk, pożycz. 1882

dito nowa

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosvj

68£ p. 
64 pł. 
105 p. 
IO84 p. 
IO54 p. 
934 p. 
łólł p. 
152 p.

864 p. 
814 p. 
81 ż. 
094 ż. 
104ł p. 
974 p. 
IOO4 p

Rapoleonsdory 
imperyaiy 1
Dolary , II
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt
1 124

161■ P- 
1 IJfi P- 
si* p. 
94| Pł. 
SU P
4
5

Wrool. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
¿lustr, zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

81 p.
— P- 
66 p.
— P-

— P- 
74 ż. 
18 p.
136 ż.
110 p. 
195 ż.

Papiery pbuskie.

Poznan, 29 lipea.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrpwol. poż. państ. 
Pre^. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

974 ź.
106 ż 
101 p. 
123 ż. 
934 ż.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

181 ż. 
¡165 ż.

Beri.-

Żelazne koleje.

zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p. 

Bergsko-marchij. akc. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grąjew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

88 ż.
P-

94 ż. 
38 ż.

t>- 
384 P-
— p. 
160 i.
— p.
— i.

— P- 
102 p.
- P- 
110 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. £ Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Koléj Rudolfa ako. z.
Aust. frauo. ko!, pńst. ak. 
dito póin.-zachod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

i.
194 P‘ 

p.

85 ż. 
4L ż. 
— P-

p.
84 

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4f

Austr. renta srebrna 4
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

— P-

Akcye przemysłowe-

Ceutr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauchhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feld3ohloss)
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte
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